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Pierwszy dzień procesu Centrolewu 
A d w o k a c i opuści l i salta 

Sensacja dnia w Sadzie Aiitla-1 sprawę red. Marychy rozpalrywa-
cyjnym w Warszawie byt wczoraj I no jeszcze przed przystąpienierndo 
proces H. Liebermana i byłych 
więźniów brzeskich. 

Przed gmachem sądu i na mz-
•zych piętrach nic nie znamio
nowało niezwykłości dnia. Wpraw 
djle w szatni dostawiono dodatko
wa stojaki, jednak stały one puste. 
Dopiero na piętrze, udzie na sar! 
111 *wyznaczono proces nieco o-
tywieoia. Sala III jest bairdzo 
szczupła i posiada wszystkiego o-
koło 100 miejsc Przy wejściu wpro 
wadzona jest ścisła kontrola biletów 
przez woźnych i pohcje. 

Mysz się nie prześlizgnie bez po-
swolenia. 

Przedzielona balustradą sala gru
puje po dwóch stronach — z jednej 
publiczność, z drugiej zaś oskarżo
nych. obronę i dziennikarzy. Stoły 
dziennikarskie oblężone. 
Podsądni zajmują nietyfto ławę o-
łkarżonych. ale i zwykłą ławę o-
brończą. Kolejno zasiadają w pierw 
szym rzędzie: Lieberman. Pragier, 
Barlickl, Dubois, wyżej zaś WHos, 
Kiernik. Bagiński i Ciolkosz. Potęż 
ny Mastek czyni jakby honory go
spodarza. Przysiada się raz do tej. 
to do innej ławki. Śmieje się przy-
łerm. 

Pośrodku sali obraz, czyniący 
dziwne wrażenie. Stoją jeden za 
drugim pulpity, jak w szkole. To 
miejsca, przeznaczone dla obrony. 

O godz. 10.20 obrońcy są już na 
miejscach. Rozlega sie dzwonek. Na 
sale wchodzi komplet sądzący, zło
żony z sędziów Gacka, Chodeckic-
go i Wyczańskiego. Za nimi dwaj 
prokuratorzy: p. Rauze i p. Ora-
feowski. 

Przewodniczący sędzia Gacek o-
tw.era posiedzenie. 

Woźny sądowy melduje, iż nie 
stawił sie z oskarżonych Putek, zaś 
x pośród obrońców adwokaci Urba 
nawieź i Szurlej. Wezwania wszy-
stkim doręczono. , 

Sędzia Gacek referuje decyzje są 
du w związku ze zlożonem 3 lute
go podaniem obrony o wyłączenie 
sędziego Chodeckiego. Obrona po
woływała sie na oświadczenie se-
dzrtgo Chodeckiego w procesie 
przeciw redaktorowi Malysze („Ga 

"zeta Bydgoska"), gdzie sędzia Cho 
decki, jako przewodniczący rozpra 

. wy. miał sie wyrazić, iż osadzenie 
> posłów w Brześciu uważa za odpo

wiedź na szykowanie zamachu sta 
na i za konieczność państwowa. 

Obrona poczytuje tego rodzaju o-
świadczenie za wypowiedzenie swe 
go sadu o sprawie jeszcze wów
czas, gdy w sprawie b. więźniów 
brzeskich w sądzie okręgowym nie 
sapadł jeszcze wyrok. 

Sąd apelacyjny zdecydował wnio 
sek o wyłączenie sędziego Chodec
kiego oddalić. 

W motywach sad podaje, iż na 
posiedzeniu gospodarczem w czasie 
rozpatrywania wniosku obrony sę
dzia Chodecki wezwany do złoże
nia wyjaśnień, oświadczył, że istot 
-nie brał udział jako przewodniczą 
cy w sprawie red. Małychy. nie 
przypomina sobie jednak, że użył 
cytowanego przez obronę zwrotu. 
Oświadczył ponadto, że nie czuje 
w swem sumieniu najmniejszego 
konfliktu co do udziału w obecnej 
sprawie. Po tern oświadozenru sę
dzia Chodecki posiedzenie gospo
darcze opuścił. 

Prokurator wnosił o nieuwzględ
nienie wniosku obrony, poczem ró-
wn:eż opuścił posiedzenie. 

Sąd apelacyjny. b:órąc pod uwa
gę. że sędzia Chodecki oświad
czył. że w swem sumieniu nie ma 
żadnych przeszkód, że sprawa red. 
Marychy nie ma związku z proce
sem obecnym, że gdyby nawet sę 
dzia Chodecki użył przypisywane
go mu zwrotu, to okoliczność ta nie 
przesądzałaby jego stosunku do 
sprawy, bowiem ocena sprawy o-
piera się dopiero na danych proce
su. które nie mogły być jeszcze sę
dziemu Chodeckiemu znane, skoro 

badania świadków w procesie by. 
łych więźniów brzeskich w sadzie 
okręgowym—zatem sad apelacyjny 
nie dopatruje sie ani ustawowych, 
ani życiowych przeszkód w kwestii 
udziału sędziego Chodeckiego w 
rozprawie. 

Ad w. Berenson: — W imieniu ca 
łej ławy obrończej mam zaszczyt 
ponowić wniosek o wyłączenie sę
dziego Chodeckiego, na co zezwala 
mi procedura. Czynię to i dlatego. 
że sędzia Chodecki oświadczył, ii 
nie przypomina sobie swego twier 
dzenia. Jesteśmy w stanie służyć 
Wysokiemu Sądowi dowodem w 
tym względzie. 

Czytam wyrok w sprawie red. 
Małychy. Edzie na stronicy 2 znaj
duje się ustęp: .Jest rzeczą noto
rycznie znana, że uwięzienie po
słów 1 poddanie ich ostremu regi-
me'owi wojskowemu nie iest Dodyk 
towane chęcią zaspokojenia jakichś 
instynktów sadystycznych lecz 
koniecznością państwowa". 

— Popieramy wniosek z calem 
poczuciem odpowiedzialności. 

Pozostał! obrońcy chórem przy
łączają się do wniosku adw. Be-
rensona. 

Nastajmie zabrał glos H. Lieber-
maai. który w imienni ławy oskar
żonych oświadcza, że .jednak po
czuwamy się do obowiązku zabra
nia głosu w kwestji składu osobo
wego sadu". 

Poseł Lieberman poczyna opo
wiadać o zmianach ogólnych w sa 
dzie apelacyjnym na co przewod
niczący sędzia Gacek reaguje o-
stra uwaga, podkreślając, że nie 
ma tn związku ze sprawa. 

— Przydzielono do sorawy sę
dziego Chodeckiego — mówi dalej 
poseł Lieberman — który wypo
wiedział sie Po linii polityki p. 
Sławka, który wyipowiadał swoje 
opinie w roH ówczesnego premie
ra. niemniej iednak pozostawał na 
szym zaciętym przeciwnikiem po-
itycznym. W tvm sadzie esslada" 
również sędzia Wyczańskl. 

Przewodniczący:—Dalszy skład 
sadu nie wiąże sie z wnioskiem.. 

P. Lieberman: — Procec-ura ze
zwala rrri na zawiadomienie sadu 
o każdym wypadku który rodzi 
wałpłiwość co do bezstronności są 
du. 

Przewodn.: — Już zakomuniko
wałem oskarżonemu, że niema to 
związku. 

— Odwołuję się od decyzji v 
przewodniczącego do decyzji całe 
go kompletu trzech sędziów. 

Sędzia Gacek zamienia parę 
słów z sędzia Wyczańskim, po
czem oświadcza: — Skład sadu po 
dzieła motywy. wyhiszczone 
przez przewodniczącego. 

Poseł Lieberman: — Ograniczam 
sie więc do kwestii sędziego Cho
deckiego. W komplecie sędziów za 
siada człowiek, który bez dowodu 
napiętnował nas jako przestępców 
zasługujących na metody Brześcia. 

Prok. Rauże: — Proszę o odda
lenie wniosku obrony, jako nieo-
uartego na przepisach prawa. 

Adw. Jarosz: y Pragnę dodać, 
ze zgoła obojetnem jest. czy dany 
sędzia coś sobie przypomina, czy 
me. a istota tkwi w tern. jaki on ma 
pogląd na sprawę. Skoro pogląd 
ten przez sędziego został już wy
powiedziany. udział jego w proce
sie jest niedopuszczalny. 

Przewodniczący sędzia Gacek: 
— Panowie obrońcy w swych prze
mówieniach zapomnieli zupełnie o 
tern, li sad miał nietylko na uwa
dze fakt wypowiedzenia rzekomo 
pewnych słów orzez sędziego Cho
deckiego, lecz stwierdził, że nawet 
w wypadku, gdyby słowa te były 
wypowiedziane, to 1 wówczas nie 
zachodzą przeszkody. 

Aczkolwiek art. 303 zezwala 
obronie na ponowienie wniosków 

oddalonych na posiedzeniu gospo
darczem. Jednak wobec tego. ze nie 
przysługuje zażalenie na decyzje 
nieuwzglednlajaca wyłączenia sę
dziego. a jedynie kasacja, w myśl 
art, 465 nie poddaję wniosku pod 
obrady sędziów. 

Po tem wyjaśnieniu z ławy o-
skarżonych podnosi się poseł Lie
berman i oświadcza: 

— W tych warunkach uważamy 
wszelka ob"—" za zbędna, dzieku-
iemy naszym obrońcom za położo
ne trudy, zwalniamy ich z .pełno
mocnictw 1 oświadczamy, że nie 
będziemy w sprawie udzielać żad
nych wyjaśnień. 

Z ławy obrończe! podnosi się 
adw. Nagórski: . . 

— W imieniu wszystkich obroń
ców oświadczam, że uważamy sie 
za zwolnionych ze swvch obowiąz
ków i obronę składamy. 

Po tych stówach adwokaci po
wstają z miejsc i ostentacyjnie wy
chodzą z sali. 

Przewodniczący odczytuje wnio
sek. oodnisany przez Witosa. Kier-
nika oraz adwokatów Szurleja 
(przebywa w Krakowie, gdzie wy
stępuje w procesie o podpalenie...) 
I Urbanowicza o odroczenie sprawy 
>w związku z choroba tego ostahre-
go I zwraca sie do p. Kiernika z 
zapytaniem, czy równiei zwalnia 
adw. Urbanowicza z obrony. 

P. Kiernik oświadcza: — Solida-

Sejm o kryzysie 
przy dyskusji nad budżetem min. rolnictwa 
Bardzo interesująca wyłoniła sie dy- tknięciem róMflki czarodziejskiej wSeł 

ryzując się z oświadczeniem posła 
Liebermana podtrzymuje swój 
wniosek o odroczenie sorawy, nie 
zwałniam jednak w obeonym stanie 
adw. Urbanowicza, gdyż nie Jest 
wykluczone. że w razie odroczenia 
sprawy będzie rozpatrywał inny 
komplet. 

Po naradzie sąd postanowił od
dalić wniosek obrony o odroczenie 
rozprawy ze względu na to. że adw 
Urbanowicz złamał nogę już po o-
trzymaniu zawiadomienia o wy
znaczeniu rozpraw i było dość cza 
su na powierzenie obrony komu In 
nemu. Sędzia Chodecki przystępu 
je do referatu sprawy. Ławy obroń 
ców puste. Na ławie oskarżonych 
siedzą jedynie: Lieberman, Ma
stek, Pragier. Witos i Kiernik. Po
zostali oskarżeni opuścili gmach są 
du. Udział ich w sojawie nie jest 
obowiązkowy. 

* 
Referat • sędziego Chodeckiego 

trwał do godz. 4-ei 1 pół po poł., 
poczem sąd zarządził przerwę do 
godz. 10-ej dnia dzisiejszego. 

Pod koniec posiedzenia sala śwśe 
ciła pustką. Ci oskarżeni którzy 
czas jakiś pozostawali na swych 
ławach po demonstracyjnem wyj
ściu obrońców, wkrótce opuścili 
gmach sadu. 

Dziś dalszy ciąg referatu, a na
stępnie przemówienia oskarżycieli. 

skusja, gdy wczoraj Sejm przystąpi! 
do omówienia resortu tak w tej- chwili 
ważnego, a tak ciężko z naporem kry
zysu zmagającego sie. Jak — rotoC-
tWO. 

I wiele z tego, co wczoraj mówiono 
w Sejmie, dotyczy bezpośrednio nietyl
ko orlników, lecz również i Innych sta
nów i zawodów. 

Mówiono mianowicie o zagadnieniu 
psychiki szerokich mas na tle kryzysu. 

— W obecnym czasie przełomowym 
— słusznie dowodzi] pos. Bzowski (BI 
Bezo.) — rolnik musi być czlow.ekiem 
o psychice gotowej do walki zorgani
zowanej. Prawda, ze lud nasz przez 
niewole jest tak bardzo opóźniony w 
rozwoju kulturalnym, ze nie może być 
obarczony winą za niski poziom or
ganizacji. Wytrzymałość ludu polskie
go Jest olbrzymia. Jest to wprawdzie 
bierna, ale wielka cnota naszego lu
du, która ułatwia państwu przetrwanie 
kryzysu. 

Oczywiście ten pogląd spotkał sie 
wczoraj ze stanowczym sprzeciwem. 
Zarówno p. Fijałkowski z prawicy Jak I .Strojmowskl, Poniatowski Ukralrfee 

W przerwie rozprawy 

zamieniłaby sie w raj na ziemi każdy 
oWop zjadałby na niedziele kurę w ro-
rolc, a na codzień pszenne kluski. Ki
to okraszone słoniną. 

W swoisty sposób i tem czarno
widztwem walczył pos. Saoojca. 

— Skąid dziś len minorowy ton I ID 
płakanie? — zapytał. — My chłopi nie 
jesteśmy płaczkami. Wyitrzymaliśmsi 
Juz czasy najgorsze, zdaliśmy egzamtu 
z tężyzny. Mimo różnych przeciwno
ści, mimo, ze kartele dotąd mata 
wpływu 

Glos na prawicy: A czyja włna? 
Pos. Sano/ca: Wasza! Bo kartele to 

jest Marx w hrteipretaojł Ryforskiego. 
Wyście je stworzyli Jeszcze przed ma
jem- Otóż chłop źdal Już egzamin. Jest 
pierwszorzędnym gospodarzem. Tera? 
wszystko się chwieje I kartele I prze
mysł i rzemiosło — a pokażcie mi chce 
Jedno gospodarstwo chłopskie, które tf 
neto? Ani Jedno nie stanęło. 

A synteza całej debaty, w której wy
powiedziało się szereg posłów (prócz 
powyżej wymienionych również I pos. 

p. MHguJ - Malinowski z lewicy wolą 
unikać — póki istnieje obecny system 
rządzenia — słowa „wierze" I wolą 
wszystko malować na czarno 

Nie skąpili też wczoraj najczarniej
szych barw. Dawali wyraz najbardziej 
pesymistycznym poglądom na dolę I 
przyszłość rolnika. Oczywiście nie o-
mleszkati zaznaczać, że gdyby stosun
ki polityczne uległy zmianie t 1. tani ki
dzie doszili do władzy, to Jakby za do-

Terszakowec)? 
Ujął Ją w słowa postulatów Jeden v. 

mówców, gdy oświadczy!:' 
— Trzeba dopomagać rolnikom prze?. 

żawaroie korzystnych traktatów 1 u-
mów handlowych, zniżenie cen prze
mysłowych, ograniczenie karteli I o-
twarcie przed chłopami możliwości dal
szego rozwoju, by mogli oni dalej w 
przyszłości, lak I daiś, zdać egzamin ? 
tężyzny gospodarcze!. 

Oskarżeni w procesie Centrolewu pp. Mastek, Lieberman, Pragier I WHos w 
przerwie obiadowe! opuszczają gmach Sądu Apelacyjnego. 

Wyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Zakopanego 

Nocy wczorajszej Pan Prezy-1 skowego odjechał na paTotygod 
demt Rziplrteił w towarzystwie ndowy wypoczynek do ZaÓcopar 
człorików domu cywilnego i woj' nejto. 

Mimo deficytu 
Wypłata zasiłków dla bezrobotnych odbywać $'e bfdila składali 

W diziaile ubezpieczeń od bez
robocia pracowników umysło
wych we wszystkicli zakładach 

| ubezpieczeniowych przewidywa 
j ne są w tym roku deficyty. 
! Istniejące rezerwy zostały cał-
jkowicie wyczenpaTie i zakłady 
— dla wykonania ciążącego na 
nich obowiązku — muszą się u-
ciekać do pożyczek. 

Tegoroczny deficyt, przewi
dywany jest w wysokości 25 
miiljonów złotych, z oze»o na za 

Znowu bójka studencka 
przed bramami Uniwersytetu 

Na podbój rekordu 
Lot Molllsona z Angl|I do Brazylii 

. LONDYN, 7.2. — Tel. wł. — Slyn 
By lotnik angielski James Mołlison, 
maż „dziewczyny z nieba". Amy 
'Johnson, rozpoczął wczoraj, zaoo-
wiadany od dwu miesięcy, wielki 
rand z Anglji do Brazylii przez At
lantyk Południowy. 

Mofcson. lecący samotnie, wy
startował wczoraj rano z lotniska 
w Lympne pod Londynem i o godz. 
8 wieczorem wylądował na lotnis
ku Prat koło Barcelony dla uzuoeł-
aiejjla zapasów benzyny. 

Po 6-godzmnym odpoczynku Moł-
lison wystartował o godz. 2 m. 45 
kierując sie do Senegalu. Zamierza 
en wy^dować w miejscowości 
Sa/irt L«is. skąd ma nastąpić start 
do lotu orzez Atlantyk. Nie wykra
czał iednak możliwości lądowania 

DO drodze w Port Etlerme, odleg-
tem od St, Louis o 600 kim. 

Mołlison leci na swym sporto
wym samolocie Puss-Moth nazwa
nym „Radość Serca", na którym 
przeleciał w sierpniu roku zeszłego 
Atlantyk północny z Anglji do 
Ameryki. Samolot ten 7?.opatrzony 
jest w 135-konny silnik. 

Mołlison zamierza przestrzeń An
glia — Brazylia przelecieć w trzy 
I pół dcla. bijać w ten sposób re
kord przelotu przez Atlantyk usta
nowiony przed dwoma tygodniami 
przez „Tęcze", wieiki samolot ko
munikacyjny. francuski. 

CASABLANCA 7.2. Lotailk a-
merykanski Morlkson przeleciał 
nad Casablanca o mdz. S-*L 

Wczoraj znowu powtórzyły 
się zajścia na Uniwetpsytecie 
warszawiskiim, 

O godfc. 12 w poł. przy bra
mach Uniwersytetu kilku człon
ków i członkiń Pol. Związku 
młodzieży demokratycznej roz
dawało ulotkę swej organizacji. 

Ulotka ta w ostrych słowach 
potępiała brutalną napaść na 
profesora Wałek - Czerneck :e-
go, a pozatem zawierała uchwa
łę komitetu wykonawczego P. Z. 
M. D., występującą przeciw do
tychczasowej autonomii na U-
niwersytecie. 

W pewnej ohwffi na rozdają
cych uJotkę akademików rzuci
ła sie grupa młodizieży w liczbie 
około 30 osób, hidąc ich pięścia

mi r laskami 
Napadniętym pośpieszyłi z po

mocą koledzy. Wywiązała się 
wielka bójka przy bramie Uni
wersytetu, zarówno na dizie-
dizińcu, jak i na ulicy. 

Szereg studentów odniosło ra
ny i okaleczenia, ciężko pobici 
został' kolporterzy: p. Zygmunt 
Ziółek (wydz. humanistyczny) ł 
p. Bolesław Wierzbiański (wyd.z. 
prawny). Obu ratmych odwie
ziono do domów, wzywając le
karzy prywatnych. 

W parę minut po rozpoczęciu 
bójki przybyło auto z rezerwą 
policji oraz tank wodny. 

Nikogo nie zatrzymano, gdyi 
napastnicy rozpierzchli się f u-
ciekłi, 

S. p. Tomasz Morawski 
konsul generalny R. P. w Królewcu 

BERLIN 7.2. EtotsdaJ zmart w 
Szczecinie po krótkiej chorobie 
na grypę konsul generalny R. P. 
w Królewcu, Tomasz Morawski. 

Sp. Tomasz Morawski, zaiwrn 
objął stanowisko konsula gene
ralnego w Królewcu, był radcą 

poselstwa R. P. w Berlinie, rad
cą poselstwa w Moskwie, na
czelnikiem wydziału prasowego 
w M. S. Z., konsulem generalnym 
w Wiedniu. W Szczecinie ba-
wił przejazdem. 

O 4 mil jony zł. z okienka Nr. 3 
w Banku Polskim 

kład warszawski przypadnie po
łowa. 

Deficyt ów zostanie »okryty 
z pożyczek funduszu emerytalne 
go ZUPU. 

Władze nadzorcze tego rodzą 
ju tranzakcjom pożyczkowym 
przeszkód stawiać nie będą i 
wypłata zasiłków bezrobotnym 
pracownikom umysłowym do
konywana będzie w przyszłości 
składnie i terminowo. 

Ofensywa na Jehol 
pomimo urzędowych zaprzeczeń 

LONDYN 12. Według wiadomo
ści ze źródeł chińskich, Japońozy-
cy rozpoczęli ponownie posuwać 
się w kierunku Jehol trzema droga 
mi na Kaiiu, Minnam i Czao-Jang. 

Wczoraj rano do Tuartg-Liao 
przybyły trzy pociągi japońskie z 
dwoma tysiącami piechoty, kawa
lerii 1 lekką artylerją polową. 

2000 żołnierzy japońskich miało 
również przybyć do Sui-chimg w 
pobliżu Muru Chińskiego. Chińskie 
oddziały ochotnicze zaatakowały 
Japończyków pod Chiumen. Wal
ki miały trwać cały dzień. 

TOKJO 12. Japońskie minister
stwo spraw zagranicznych zaprze
cza wiadomośoi, jakoby wojska ja 
pońskio rozpoczęły posuwać się w 
głąb Jehol. 

LONDYN 12. Prasa angielska 
wyraża słtay niepokój z powodu 
rozwoju konfliktu chińsko-japoń-
sklego. 

„Daily Telegrach" donosi że 
operacie wojskowe Japonjl postę
pują I że na 20 bm. cala prowincja 
Jehol będzie w rękach Japonjl. 

LONDYN. 6.2. Wychodzący w 
Szanghaju dziennik, zbliżony do 
rządu chińskiego „Chrna Press" po 
mimo urzędowych zaprzeczeń an
gielskich, twierdzi, że został zawar 
ty tajny układ japońsko-angiclski. 

Na mocy tego układu m. in. rząd 
japoński otrzymuje wolną rękę w 
prowincji Jehol, a rząd angielski 
otrzymuje swobodę działania w 
Tybecie. 

LONDYN. 12. — „DaHy Tele-
graph" donosi z Mukdenu, że do
wództwo armii ja^ńsko-mandżw-
skiej zamierza zakończyć operacje 
w prowincji Dżetiol do 20 hrtego. 

LONDYN. — 7.2. — Japońska e-
skadra lotnicza bombardowała 
orzez dwie i pół godziny miasto 
Piopiao. Miasto leży w gruzach. 

• : o : 

Zgon 
br. Apponyl 

GENEWA 7.2. Zmarł tu dziS 
hr. Apponyi, wybitny węuoerski 
mąż stanu. 

Dzień polityczni* 
DEPESZA DO P. PREMJERA 

Prezes rady min;&trćrw Prystor otrey 
n..al depesze treści następująca]: 

— Rezerwiści I b. wojskowi Polacy; 
zgromadzeni na zjeździe w Meriebach. 
meldują sie Panu Premierowi na poste 
runku we •wschodnio! Francji. 

S 

Rewelacje o Hitlerze 
Prawo vela Papena 

Stałą Miernika. Uraedu prokura+or-
Mriego 1 sądów Jest mieszkanka schro
niska prSy uL Leszno 93 Marja hrabina 
Raczyńska, tytułująca sie „Najjaśniej
szą Królową Rzeczypospolite! Polskiej". 

Pani ta, nie dająca spokoju przedsta
wicielom władz sądowych, legitymuje 
słe obecnie ^oryginaUiym" wyrokiem, 
na Mankiecie ureedowym. 

Komplet sądzący stanowałi: Jirólo-
*a" Raczyńska oraz osobista sekretar 
IM M. K * W « I » Joletoa" Raciyn-

sfc*. 
Na podstawie tego wyroku, Marla Ra 

czynska zamierza wyegzekwować aż_. 
4 mttJaTdy Hotych t „sumkę" te ma Jej 
wypłacić okienko 3, w ciągu.. &-0H1 mi
nut! 

Wczoraii Raczyńska znów pojawiła s!e 
w prckuraitunjM) domagając sie zaopa
trzenia wyrofu „rygorem natychmia
stowej wykonałnosoi'. grożąc daleko i-
dącemi konsekwencjami. 

JfjAlowa" nie traci utuite!^ 

LONDYN 12. — „Evenin« Stan-
dart" donosi z autorytatywnego 
źródła interesujące fakty o praw
dziwej sytuacji Hitlera w obecnym 
rządzie. 

Na podstawie tych rewelacyj — 
Hitler przyjąć miał kanclerstwo na 
następujących warunkach: 1) Nie 
będzie on nigdy przyjęty przez Hki-
denburga inaczej niż w obecności 
Papena. 2) Papen jako reprezentant 
Hindenburga w gabinecie, posiada 
prawo założenia veta wobec każ

dej decyzji rządu. 
Zgoda H tlera na te poniżające 

warunki nastąpić miała skutkiem 
rozpaczliwego stanu finansów stron 
nictwa narodowych socjalistów. 

BERLIN, 6.2. — „Berliaier Zei-
tung am Mittag" donosi, że prze
wodniczący sejmu pruskiego socja
lista narodowy Kerrl w przemó
wieniu wygoszoriem w Mona-
strze (Munster) oświadczył, że 
żadna siła na świecie nie zdoła wy 
rwać Hitlerowi r. rak władzy. 

kk ^L ^•m 



I I I P ' . •" • - ' • , ' • ' • • » " • ' • •— ' • " • " • ' I - I 1 . 1 '", • , ¥ " ^ " ' T •— 

! - . : 

8 MeWo 1933 f. 
39 

„Odpowiadamy nie słowami a czynami 
Polemiczne przemówienie gen. Skfadkowsktego po dyskusji nad budłetem wojskowym 

Dyskusja, która w poniedziałek 
I wczoraj Sejm przeprowadził na 
temat naszej siły zbrojnej, była po 
łrzetma i pożyteczna. I to z dwo
jakiego wadędu: zarówno „pro 
Joro estemo". jak i ,«ro foro in
terno" — zarówno Jako rm^fe***' 
cia dudia, przenikającej ca«s spo
łeczeństwo polskie. wobec wro
gich zakusów z zewnątrz, jak i iako 
rozwianie różnych podejrzliwości I 
kąśliwoścl, nanoszonych w nasze 
społeczeństwo i wydymających 
fozne osobiste an-se i żale. 

Pierwszy cel został osiągnięty 
oświadczeniem dwóch przedstawi
cieli stronnictw, zwalczających się 
politycznie, ale zgodnych, gdy cho
dzi o obronę państwa wobec wro
gów z zewnątrz. Poseł Fr. Arci
szewski z prawicy i poseł Tebinka 
z większości sejmowej byli wyra
zicielami tej jedności posrladów. 

Drugi cel został o&iiwzniety nrzez 
polemiczne przemówienie cen. 
Składkowskiego z tą oześcia wy
wodów pos. Arciszewskiego. która 
(rłówmie zajmowała sie personalia
mi w wojsku. Pow.:edzmv odrazu: 
awumcnty gen. Składkowskiego 
były druzgocące. A równocześnie 
zostały ubrane w tak dowcipna, hu 
morem żohrerskfm owiana formę 
—że działały o wiele skuteczniej, 
niż patetyczne, koturnowe oracie. 

* 
Podobnie, jak w poniedziałek 

wieczorem pos, Arciszewski lwia 
Cześć swetra przemówienia poświę 
c3 postawie naszej siły zbrojnej w 
związku z jawną jut tendencja 
„rewizjonistyczną" Niemiec hitle-
rowskicty— tak i wczoraj pos. Te
binka od̂  analizy tego zagadnienia 
rozpoczął swa mowę. Zwracając 
się do prawicy, rzekł: 

— Robicie zarzut, że aa niepo
czytalną propagandę Niemiec za re 
wtzią naszych jrranic zachodnich 
rząd nasz niedośi silnie reaguje. 
Uważacie, że na każde bezsensow
ne oświadczenie jakiegoś starego 
pryka rząd powinien składać dekla 
racje protestacyjne. 

Byłoby to ponóżej naszej godno
ści. 

Odpowiadamy nie słowami.' a 
czynami: port i miasto Gdynia, ko
lei Bydgoszcz. — Gdynia, budowa 
osad na rozparcelowanych mająt
kach, budowa floty, słowem inwe
stycje w wysokości pól miliarda 
złotych, zmierzające do związania 

.Pomorza z Polska i zapewnienia 
Jej należytego dostępu do morza. 
W Gdyni w 1932 r. przeładowano 
Łgórą 5.000.000 ton i stała się już 
ona jednym z głównych portów 
bałtyckich. Pomorze jest najbar
dziej polską dzielnicą. Many dosko 
nałą armię przeznaczona do obro
ny naszych granic I naszel woliio-
W i żadne głupie gadania na temat 
rewizji «ranvc nic nas nie obchodzą. 

. I omówiwszy obszernie przygo
towania wojenne, które możemy za 

obserwować w szeregu państw, a 
zwłaszcza ich starania rozbudowy 
gigantycznego aparatu lotnicze??!, 
zakończył pos. Tebinka pięknem po 
równaniem: 

-- Przed wtokami Polska wy
tworzyła niezwyciężony rodzaj 
broni. Byli zatoci w .żelazo i skrzy 
dla mieli u ramion. To była polska 
huzarja. Lotnik dzisiejszy, to współ 
czesny polski husarz. Więcej kre
dytów na polskie skrzydła.! Jaknaj 
więcej miłości dla lotników w ca
rem społeczeństwie I 

* 
Mowa -wiceministra spr. wojk., 

gen Skladkowskiego, nie jest do 
streszczenia. Ttrzeba z niej cale u-
stępy cytować dosłownie, bo' do
piero wtedy ujawniają sie w całej 
pełni zarówno jej łożnierski humor, 
Jak i trafność cbserwacyj. 

— Pan pułkownik Arciszewski— 
rozpoczął gen. Składkowski — po
stawił sobie zapewne za zadanie 
namalować w czarnych barwach 
obraz stosunków w wojsku. Ale co 
machnął pedelem, to farb me star
czyło 1 musiał te farby rozcień
czać. Jego mowę nazwałbym mo
wa... rozcieńczonych okropności. 

I tak, spacerując, spotkał jednego 
majora z I-ej Brygady, zresztą do
skonałego żołnierza, który był nie
zadowolony ze swych stosunków 1 
powiedział, że za 2 lata. jak tak da 
lei będzie, pójdzie z wojska. Trze
ba być aparaitem niesłychanie czu
łym, żeby skargę jednego majora 
aż przed Sejm wyciągać. Ja, czło
wiek gruboskórny, gdyby 600 ma
jorów powiedziało, że im tak ile 
że pójdą z wojska, tobym sie za
niepokoił. Jeżeli jest on taki dobry 
żołnierz, może jeszcze zaawansuje 
na podpułkownika, a gdybym byt 
dobrym kolegą, tobym mu powif-
dz'ial: Lepiej cierpieć w wojsku. 
niż jeść „słodki chleb", jako cywil 
w dzisiejszych stosunkach— 

— P. Arciszewski mówił ze zgro 
za, przyciszonym głosem, że jest 
jakiś major w wojsku, który wszy 
stkiem trzęsie. Jest człowiek, któ
ry wszystkiem trzęsie w wojsku. 
ale żaden major, tylko Marszalek 
Piłsudski, który trzęsie tak wszy-
stkiem, że wszyscy sie boimy bez 
różnicy stopnia. Właśnie jego auto 
rytetowl i wpływowi zawdzięczać 
należy, że oficerowie harują od ra
na do nocy. Oficerowie polscy wca 
le nie są butni tylko słuchają i boja 
się. 1 to jest debrze dlatego, że słu
chają i boja sie dla dobra Polski. 

— P. Arciszewski mówi do mnie 
w ten sposób: Mów mi o najcięż
szej artylerii. o fortyfikacji, o lot
nictwie bombarduiącem, o umacnia 
nhi wyrzeza. 

Figlarz wybitny, bo wie, że ła
two stawiać pytania z iego mlei-
sca. a trudno odpowiedzieć z moje
go... 

Nie myślę zasłaniać sie tajemnicą 
wojskową. Powiem krótko. P. Ar

ciszewski wola: mnie to niepokoi 
i społeczeństwo niepokoi, dopóki 
mi nie powiesz. 

Niech się pan niepokoi, ja nie je
stem pańska niańką, ażeby pana u-
spakajać. Na wynik ewentualne] 
wojny to nie wpłynie. 

Nie powiem tego przez przesąd. 
Te najcięższe armaty, samoloty, 
bomby maja naturę tak skromną. 
że jeżeli się je bardzo chwali pod
czas pokoju, to kiepsko działają 
podczas wojny, ale jeżeli sie o n;ch 
nic nie mówi. to na wojnie szcze-
kaia 1 pokazują zęby. 

Nie bede się powoływał aż na 
miecze grunwaldzkie, ale przypo
minam, że w r. 1870, gdy Napoleon 
III zapytał marszałka Leboeuf: Czy 
Jesteśmy przygotowani? odpowie
dział on: „Nie brakule ani Jednego 
guzika u gietra". Tyczasem brako
wało wszystkiego l także zwycię
stwa... Kiedy szef armii niemieckiej 
no wypowiedzeniu wojny świato
we! napisał w swych pamiętnikach: 
..Poszedłem spać wcześnie, bo 
wszystko Jest przygotowane do 
zwycięstwa", to potem dostał w 
skórę. Nie będę mówił o tern, lak 

KJMMKA TElEfigĄFICZMA 
STRAJK GÓRNIKÓW W H1SZPANJI 
Wczoraj w prowtocłi Astonla (w 

H.szipanli) zastrajkowalo 27000 górni
ków. 
ZGON B. SENATORA GDAŃSKIEOO 

Wczoraj zmairl w Gdańsku b. senator 
cAwisrty dr. Stronk w w eta lat 61. Sen. 
Stronk był przewodniczącym od«iz;a.lu 
gdańskiego Zw. pop erania nlemiecko-
scl zagranicą oraz znany był ze swego 
nieżyczliwego stosunku do Polsku 

REKORD TRANSFUZJI 
Pewien słuderat w Zagrzebiu ustano

wił (ościowy rekord transfuzji krwi 
oddając chorym 6 litrów krwi. 

BÓJKI WYBORCZE W KOLUMBJ1 
Podczas bójek w związku z akcją wy 

borczą w Bogata w Kolumb-J'., utraciło 
życie 18 osób, 20 Jest rannych. 

SZP11GOSTWO W AUSTRJI 
Wykryto aferę szipi-egowską w aiu-

srtrjackiem m'ji. spraw wojskowych. 
A resafowamy zostaj za wydanie klu
cza szyfrowego pewien telegrafista 
wojskowy, a nadto 5 osób cywilnych. 
Szpiegostwo uprawiane było rzekomo 
na rzecz Jugosławii. 

NOWY SFINKS 
W pobliżu drugiej piramidy Amen-

hotepa XII proł. Selim Hassan w cza-
sc roh6t wykopaliskowych natraH 

to Moskale mówili, że Jaipońcy-
ków czapkami nakryją, ani, że 
Niemcy na początku wojny wołali: 
„Nach Paris". 

Jest przesąd wojskowy, że kiedy 
sie bardzo klepie armaty w czasie 
pokoju, to one będą ile szczekać w 
czasie wolny. Jeżeli społeczeństwo 
jest niespokojne, to powiem, że wo
lę takie społeczeństwo które pod
czas pokoju niepokoi się o wojnę. 
anieli żeby podczas pokoju było 
bardzo arbitralne, a w czasie woj
ny rozpaczało. 

Wreszcie p. Arciszewski mówił 
coś o młodzieży narodowej, czego 
.nar>rawdę nie zrozumiałem. 

Ja wezmę tę kwestię prosto. 
•Wierze, chociaż nie jestem ideiłl-1 stwo. 

sta. ale wierze, że w razie potrzeby 
młodzież narodowa, młodzież wwy 
stklch.oartyj, ludowa, socjalistycz
na, z BB, stanie pod jednym sztan 
darem 1 zasHi armie czynną bez: 
różnic partyjnych. 

Wierze w to. że te wszystkie na 
sze różnice, Irtóre tu mamy. to bę
dzie głupstwo, drobiazg wobec te
go, że otezyzna w niebezpieozoń* 
siwie. Mamy wodza armji, armia) 
czvnna zasilona będzie armia rwer 
wowa. armia zaopatrzona będzie 
we wszystko, co potrzeba I wierzet 
żę przy natężeniu wszystkich sił, 
nie chełpiąc się, potrafi ona w Cieżi 

I klm trudzie fizycznym 1 psychicz
nym wywalczyć Polsce zwycię-

Jednocześnie odkopano 
t czasów pierwszych dy-

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dn'.» 7 iulejto b.r. 
Dewizy: 

BeCsńa 124.25. Gdańsk 173.40. Iiotan 
dia 358.95, Londyn 30.58—30.60. Nowy 
Jork 8.921. Ncwv Jork (kabel) 8.925. 
Paryd 34.87, Praga 26.42. Szwajcaria 
172.40. Wiochy 45.70, 

Papiery procentowe:. 
3 proc. poż .budowla™ 42.75—43.50: 

7 oroc poi. staó-Jizacyjna 56.25—5700 
—56.88 (w proc): 4 proc. poż inwesi. 
•eriowa 111.00; 4 proc. poi. inwes!vc. 
105.00: 4 oroc. państw, poż. premiowa 
dolarowa 58.00—58.25; 5 proc. konwer 
sWna 42.00: 6 proc. poż. dolarowa 58 00 
(w proc.): 10 oroc. POŻ. kolejowa 
101.00—102.00 (w proc.): 8 oroc L Z. 
Barta BOSO. braj. 9400 (w proc): 8 pr. 
ob'śj. Banku gosp. kraj. 94.00 (w proc.) 
7 Proc. L Z Banku goso kraj. 83 25: 
7 ttńoc. oblig. Banku gosp. kraj. 8325: 
8 oroc L. Z. Banku rołnego 94.00: 7 pr. 

L Z Banku rolnego 83.25; 4 i pół proc. 
L. Z. zemske 36.50 (drobne odcinki 
36,26): 8 proc. L Z. m. Warszawy 43.25 
-43.50: 8 proc. L. Z. m. bodzd 42.50 
10 proc. L. Z. m. S:etUec 3528. 

Akcie: 
Bank Polski 81.50-81.2&-81.50; Sta 

raohowice 9.1C 
OIELDA ZBOŻOWA 

z dnia 7 lutego b.r. 
Na wozorajszem zebraji.o/glefdr złx> 

żawo-towarowel w Warszawie noto
wano: żvto I-szy stand. 16.75—17 25, 
stand. II 16.50—16.75 pszenica jara 
czerwona szklista 29.50—30. Jediłolita 
29—29.50. zbwana 28^28.50. owies 
iednol1v 16—17. zbierany 14—15. Jęcz 
mień kaszamy 15.25—15.75, browarny 
16.50—17.50. gryka 15.50—16.50. proso 
17—18, groch pełny 22—24, V!ctoria 
25—30. mąka pszenna luks. 49—54, ma 
ka 4-0 44—49. iytna pv«. 28—30. sit
kowa 1 radowa 22-50—23.50. 

na sfinksa. 
grobowce 
naszył. 

TAJEMNICZA RADJOSTACJA 
Od kilku dni w Anglii tajemneza 

radiostacja nadaje płyty gramofimo-
we I pomiędzy Jedną a drugą Płytą 
wplaita propagandę komunistyczną. 

—t-t 

OPERACJA NA KRÓLU 
W klinice łondynskied, b. król grecki 

Jerzy poddał sie operacji wyrostka ro
baczkowego; stan zdrowia chorego do
bry. 

WYJĄTKOWY BUDŻET 
Budżet hszpańskl i& rok ubiegły wy 

kasuje nadwyżkę 111 mHjonów peset, 
która osagnięto dzięki ograniczeniu 
wydoitków. 

20 KILO ŻMIJ 
We wsi Sanoti w Chorwacji, pewien 

chłop natrafił w rowie na wieifafcgnia 
zdo żmij. zaw'«rajace zgóra I0lrtvch 
gadów skostnałych wskuitek mrozu. 

Chtep porąbał zmaTdwaJe zimje, któ 
rvch waga ogólna wynosiła zgóra 20 
kilo. 

OSTRY ROZKAZ 
Irlandzkie oddziały wojskowe, slrze 

gacę torów, otnzwmaily jozkaz strze
lania bez uiprzedtz«vTa do każdego, zibll 
.żalącego sie do pianiu. 

Rozkaz ten lest w ziwtezku z aktami 
sabotażu ze strony strajkujących ko
lejarzy. 

PODSŁUCH W WIEDNIU 
W ozas e rozpraw parlamentiu austr-

Jackeso sitwitirdzono, ie dyirefcaia te
lefonów state kontrolowaJa ronmowy 
telefonozne abonentów I sMadala po-
utne faiporly poJlcil. Dwrekiata korzysta 
ła z oosiad̂ nyKrfi tatemnne w ton spo
sób- ze znws7ala abonen.tów do za«ve-
di?nla protositów przeewko wygóro
wanej cenę abo.naime.ntiu telefoniczne
go. 

Skandali ten wywołał duże wrażenie 
wśród opinM oubroznej. 

EPILOG BUNTU 
Załoga malajska upnowadtzinnegfl kra 

zownrka holendeirskiego ,J>e Zeven 
Prowknc'en" nadała radilodepesze. w 
fctóral oświadcza gotowość wouszaze-
nra kaoMana oraz oficerów holender
skich na pokład. 

Buntowney stwiemdizaja, że uiprowa-
<Sx&n't krążownika było protealiein prze 
c''Wko otm^enu żotau I areszitowaniu 
kilku marynarzy małajsklch. 

Konwersja wferzyfelności 
I obniżenie oprocentowania 

Pan minister skarbu, profesor 
Zawadzki podpisał trzy rozporzą
dzenia wykonawcze do uchwala
nej w grudniu przez Sejm t. zw. 
„ustawy konwersyjnej" (przedłuża 
iącei okresy umorzenia długoletni 
nowych wierzytelności i obniżają
cej ich oprocentowanie. 

Pierwsze rozporządzenie doty
czy wierzytelności długotermino
wych tow. kredytowych ziemskich 
1 miejskich, banków hipotecznych 
oraz oblii?acy) banków komunal
nych. 

Drugie rozporządzenie obejmuje 
pożyczki długoterminowe, zabezpie 
czające listy zastawne i obligację 
Banku Gosp. Krajowego i Barnim 
Ro'inego. 

Trzecie rozporządzenie dotyczy 
listów zastawnych I obligacyj. sta
nowiących własność instytucyj part 

srwowych I skarbu państw*. 
Najważniejsze postanowienia pleł 

wszego rozporządzenia brzmią: 
Wierzytelności Towarzystw 

kredytowych ziemskch (w War
szawie, Poznaniu 1 Lwów e) bę-' 
dą umarzane w clą«u 55-ciu la-ft. 
przyczem przez pierwsze trzy lata 
spłata kapitału Jest wstrzymana, a 
dtużrKk płac' tylko odsetki. 

Listy zastawne Towarzystw 
kredytowych miejskich będą sph-
came przez 36 lat (przez pierwsza 
3 lata tyJko odsetki) — listy zai 
zastawne banków hipotecznych 
przez 33 lata (również 3 .ata Ka-
reaci1). 

Obtleacje banków komumałnych 
również będą umarzane w 33 la
tach, ale bez 3-letnieJ ulei w splsw 
cie kapitału. 

f 

5 mllfonów deficytu 
w planie finansowym De!adle'ra 

Wzrost pożyczki polskiej 
Niemieckie papiery w dół 

LONDYN 7.2. — 7-proc. polska I cie niemieckie w związku z sytua 
pożyczka stabll'zacy|na podniosła clą polityczna spadły o 3—4 pkt. 
sie o 1/2 do 84,80, natomiast obllga1 (PAT.) 

Homo homilii lupus 
Paderewski o problemie rozbrojenia 

NOWY JORK, 7-2. Po przybyciu do 
Ameryki, Ignacy Paderewski, zapytany 
przez dziennikarzy o problem rozbro
jenia odpowiedział: 

Nie przew:duję wielkiego sukcesu 
dla tych ambitnych planów, albowiem 
Jedno z mocarstw wystąpło już i żą
daniem zwiększona swych zbrolert 
Dodał również, że ma tu na myśl. 
Niemcy. 

Homo homilii lupus — mówił Pade
rewski. 

Jest tytko Jeden sposób przeszkodzę 
nfa wUk-owl w wyrządzania wlełkfch 
szkód. Ne trzeba w tym wypadku 
zmieniać natury wilka, ale trzeba przy 
Plować jego zęby. Operacji takie] 
trzeba dokonać tręosnle, tak, aby 
wi*k o tern nie wiedział. Był czas, kie 
dy operacji takiej można byk) d<*o-
lat w kraju, w którym detitystyka do 
szła do szczytu doskonałości, miamo-
wicie w Ameryce. 

Gość polskie] YMCA 
Znany francuski działacz społeczny » Police 

W dniu 9 b.m. przybywa do War
szawy znany francuski działacz spo-
leoany, o. OuHon, przebywający stale 
•w Oeneiwje. P. Ou-illon, po trzydnio

wym pobycie w Wamseaiwta, uda się 
do Łodzi I Krakowa, 

W dniu 9 b.m. o godz. 20-eJ p. Oui-
!ton wyzlosł w lokalu Polskiej YMCA 
odozjnt na temaity rozbrojentowe. 

PARYŻ. 7.2. Gabinet Daladiera 
przedłoży dziś Izbie plan sanacji fi
nansów. Prawdopodobnie projekt 
zostanie natychmiast odesłany do 
komisji finansów. Obrady na ple-
irum Izby rozpoczną sie za mniej 
wiecei za 8 dni. 

Wedlu? doniesień ze źródeł mia 
rodajnych proj?ram finansowy rzą
du przewiduje deficyt w kwocie 5 
i pół miljarda franków, a nie 10 i 
pół, jak opiewał orojekt bylesto mi
nistra Cherona. Deficyt ten w ko
misji finansowej został zmniejszo
ny do 7-iu miliardów franków. 

Proeram noweeo rządu wzewi-
duje pokrycie 5 i pół miliardowego 
deficytu w drodze oszczędności nu 
sumę 24 miliarda franków, nowych 
•podatków, które mają przynieść 2,6 
miljarda franków oraz dochodów 

nadzwyczajnych. Jak bilon, preli
minowany w wysokości pół mttjar« 
da franków. 

Wśród projektowanych oszczęd
ności należy wymienić zmniejszę* 
me kredytów workowych, kredy 
tów na roboty nubKczne oraz obn!» 
żenię poborów urzędniczych. T« 
ostatnia pozycja ma przynieść 500 
milionów franków. 

Program gabinetu Daladicra prz© 
Widuje wzmocnienie kontroli podat
ków. co ma przynieść około mil* 
jarda franków. Poza tern podatek 
od wwozu, napojów wyskokowych; 
i oo^ty stemolowe maia być pod
wyższone. Zamierzone lest wpro
wadzenie podatku od benzyny I -e-
organizacja podatku od samocho
dów. 

Wybuch u Renault9a 
8 zabitych, 100 ran orych 

PARYŻ 7.2. — Na przedmieściu 
Paryża Blllancourt wybuchł wielki 
kocioł w fabryce samochodów Re 
naulla zatrudniające) około 13.00(1 
robotników. 

Ofiara wybuchu padło 8 zabl. 
tych I 100 rinnycb. 

Ekspl07la była tak sflna. że dach 
kotłowni wyleciał w powietrze. 
Odłamki żelaza I cesfeł posypały 
się na pobliskie pawilony fabrycz 

ne, gdzie pracowało kilkuset robot 
ników. Pod naporem tych cięża
rów dach pawiionu załamał się, 
grzebiąc pod gruzami robotników. 

Fabryka, oblenana jest przez ty
siączny tłuTi ciekawch. oraz ro
dziny robotników, które płaczą, 
wyczekując wiadomości o losach 
swych naihllższych. Straty matur-
jalne olbrzymie. Przyczyny wybu
chu dotychczas nie stwierdzono. 

Mandżu-Ko nie uznane 
Uchwala Itonrfefu genewskiego 

GENEWA 12. — Komitet 19-tu 
postanowił dziś oprzeć zalece-
na dla zgromadzeń a Lisi co do 
sporu japońsko - chińsk ego na 
trzech następujących zasadach: 

1) 10 punktów raportu Lyttona 
(interesy Chin, Japonii, innych 
państw, poszanowanie traktatów, 
autonomia Mandżurii itd.). 

2) Nie uwzględnanie ani de facto 

ani de hire państwa Mandżu-Ko. 
3) Ścisłe przestrzeganie paktu U 

gl Narodów paryskiego i traktatu 
9-clu mocarstw. 

Reprezentant Francji MasslgB 
podkreślił, że z zasad tych wyni
kać będzie zobowiązanie nieutrzy-
mywania żadnych stosunków z paf 
stwem Mandżu-Ko. 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ZYCIE 
Nie mogła zdać soWe sprawy i tego, co za 

sens tkwi w tej opiece nad nim. Jaką młmowoli jakoś 
zaczęła roztaczać. 

Nie był już Jej mężem, jej własnością. Jej męż
czyzną — czemś, co kobieta traktuje z pobłażliwo
ścią i macierzyństwem, 

Spotkacie Ich zaczęto się od — interesu. 
Mogła się łudzić, mogła mieć jakieś nadzieje, że 

wyniknie i tego coś w^cej (zabezpieczając jej losy na 
dhtószą przyszłość). 

Ale założenie było proste: „ratuj, to znaczy daj 
trochę pie.rędzy, gdyż opuścił mnie kochanek". 

Zdawała sobe jasno sprawę z tego 1 przygoto
wana była na tysiąc komedyj, od łez aż do szantażo
wego krzyku w Jego hotelu. 

Nie przewidywała eupełnie tego, czego była te
raz nietylko obserwującym świadkiem, ale i uczest
nikiem 

On 7*tPowywał się tak, ze niełatwo było odra
zu połapać się w zadziwiających zmianach. 

Ale — ona? Ona sama? 
Co* st z ną dziać poczynało, skoro zaczynała 

CZ-JĆ Jakąś sympatie, Jakąś tkliwość-
fawtri,wfłi mtycbmtA i* cii aadate i ttmr 

wowała dutej kaide Jego spojrzenie, wyczekiwał* 
każdego słowa czulszego. 

Aie nie przez kokieterię. Nie był dla niej obcym 
mężczyzną. Nie. Był dzieckiem, rrtilym. znajomy.n 
chłopcem. Niemal towarzyszem zabaw dziecięcych. 

Czuła s:ę wobec niego starszą, wyrozum alą 
przyjaciółką. Nie zakochaną, ale,„ rozkochaną w tej 
rozkosznej' psocie, jaką Jej zrobił, gdy mast poważ
nego, <schle«o dżentelmena, ujrzała doskonałego 
partnera i do śniadanka i do fHrtu i do... 

Ach, gdyby umiał dziś Jeszcze znaleźć Jakąś 
przyzwoitą, albo n'ezwyklą formę do spędzenia z ma 
nocy, nocy paryskiej, zgodziłaby się. Oddałaby s'ę 
mu | przez wdzęczność za tak miłą niespodzankę 
I przez ciekawość, dla samej siebie i — dlateigo. żeby 
mu nie zrobić przykrości odmowa, 

Tał' był miły... 
Zgodził się wyjść natychmiast 
Ody płacł, patrzyła uważnie. Spostrzegła, ie 

zbył ochoczo szeleści tysiącfrankówkaml w pugi
laresie. 

Rachunek wyniósł sumę, z której należało wy
dać pięćdzeslął parę franków reszty. 

To uratowało Zakotskiego od kłopotu oblicza
nia napiwku. Zostawił wszystko na talerzyku. 

Spostrzegła. To zrobiło jej przyjemność. 
Wyszli, odprowadzani przez maitre dltotera 

1 chasseurc 
— Państwa auto? 
— Przejdziemy s :ę piechotą? — rzekł Zakolskl 

do Mary3i, ale po francusku. 
— Natitrataie. Pójdziemy, teraz aa, kawo do 

•rhmvv 

Wyszli. Wziął Ją pod ramdę. 
Było ło zupe!m'e proste, a Jednak obydwoje zro

zumieli. ie „zbliżyli się" do siebie teraz dopiero. 
Teraz dopiero, po tern doskonaleni śniadanku, 

w towarzystwie świetnie ubranej i rozkosznej ko
biety - Zakolskl zrozunrał. ie Jest w Paryżu. 

Jak pięknie wokoło. Ach, jak p-iejknic. 
Jest się teraz na szczytach dawnych marzeń 

1 można być pewnym, że trwać to bedz e długo. 
Tak długo, póki zechce. Mb w każdym raizie — 

póki starczy p'eniędzy... 
Właśn'e przejść miel! na drogą stronę. 
Ujął ja sikriej pod ratntę i — zdążył przeprowa

dzić ledwe na „wysepkę", latarni pośrodku ulicy. 
Zatrzymali s:e, w oczekiwaniu na okazję do dal

szej przeprawy. 
Ti „okazją" było czarnie auto, przypominające 

w:eJk kaletkę więzienną, pędzące szybko w otocze
niu kiikudresieciu motocyklistów. 

URca zamarła w oczekiwani! na przejazd tego 
pędzącego orszaku. Wszyscy zdawali się rozumieć, 
co t* znaczy. Zatrzymali sie przechodnie — zatrzy
mały się anta, zjechawszy a drogi na stronę. 

Nawet policjant, regulujący ruch I ne schodzą
cy * posterunku przed aułami ministrów, usunął się 
z Jezdni, opuszczając pałeczkę. 

Oboje utrzylW ciekawością^ 
Co to tak iegoż 
Zakolskl skłonny był pomyileć, że w ten spo

sób przewozi się w Paryżu niebezpiecznego więź
nia — skazańca pod gilotynę. 

Na ulicy był Istotnie nastrój podobny do chw>:i, 
Mbz wszyscy nu«chodnle obnażata fłoww. Jak onżed 

ciągnącym pogrzebem, łub przed defilującym sztaa* 
darem. 

Stał kolo nich starzec w palcie zap'ętem pod 
szyję, z rzadka, siwą brodą i zaczerwienionemi 
oczyma, 

Przyglądał s'ę wszystkiemu, jak inni, ale nia 
Jak inni mruczał coś pod nosem. 

To mruczenie zwróciło uwagę Marysi — pary 
zanki. Lubiła te paryskie typy dziwaków. 

— C:v nie wie pan, co to takiego? — spytała 
z czarującym uśmiechem. 

Staruszek zwrócił sę ku niej 1 surowy wzroki 
złagodniał mu natychmiast na widok pięknej kobiety. 

Uchylił kapelusza: 
— Chętnie objaśtf ę tak czarującą cudzoziemke -* 

rzekł. — Jestem pewien, że to złoto wyjeżdża. Na
sze francuskie • złoto do Ameryki... Tak mówiaj 
i piszą.. 

Potem uśnrechnął się z łronją i dodał: 
— U nas tak zawsze strzegą złota wywożonego. 

To przeceż cudza własność. Ale poco te wszystkie 
hece, tego nie rozumiem... Złoto, to przegrana pozy
cja... To nie ma przyszłości... 

Dziś, w tych nowych czasach, przyszłość ma 
wszystko — tylko ne szczery kruszec Wszystko; 
kino, radjo mózg hidzkl. łydka — pardon madame —i 
kobieca 1 tysiąc innych racyj stanu™ Tylko nie 
pieniądz.-

Orszak karetki więziennej ze zlotem minął. Ulic* 
była Już wolna,, 

U), c n.). 
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Zamienione kalosze 
zdemaskowały „wyprawą do bieguna"? 

•'• Po Moskwie szybko rozeszła się 
•wiadomość, że dwaj uczeni Odriń 

•djrj 1 Rakozow planują wyprawę 
do morza Karyjskiego, w niezbada 
ne> okolice podbiegunowe. 

Sowiety, jak wiadomo, chętnie 
popierają tego rodzaju przedsię
wzięcia. to też plan dwu młodzień
ców. z którym zslosili się do 
władz, otrzymał obietnice mater
ialnego poparcia. W żadnym z u-
rzedftw, gdzie zjawiała sie ta para 
ce swemi planami nie wątpiono a-
n i n a chwile, iż sa to prawdziwi 
oczent 

Przyznano im bogaty ekwipu
nek, oraz spore zasiłki pieniężne.: 
' Wszystko szło. jak z płatka. 

I byliby panowie Odrmskij i 
-Rakozow, poprostu oszusta
mi. podszywającymi sie pod płasz 
czyk uczonych, z pewnością u-
eiekłi, opchawszy sobie kieszenie 
cieniędsmi, gdyby nie... kalosze. 

.Tak. Tym razem sprawiedli
wość obrała sobie za narzędzie pa 
re» kaloszy. 

Odrinskii udał sie w przeddzień 
planowanej ucieczki z Moskwy dp 
jedne] z restauracyj. W szatni zo
stawił kalosze. Kiedy przyszedł je 
odebrać, okazało sie. iż przez po
myłkę Jego kalosze odebrał kłoś. 
*my. a iemu zostawił zaciaene ka 
lesze. • 
: -i- Przepraszam najmocniej. — 
powiedział szatnv — postaram s i« 
odnaleźć tamtego .pana i wtedy 
śajn .odniosę pańskie kalosze. Czy 
może mi pan zostawić swój adres? 

Odrinski zmieszał sie. Wolał, by 
nikt • nie odwiedzał jego domu, 
Kdyz przy tej okazji mogło wyjść 
na law, ii nie jest żadnym uczo
nym. Wobec tego. podał bylejaki 
zmyślony adres. 

( Przypade*- zdarzył, że już 
v nazajutrz rano znalazły sie kalo

sze Odrińskiego i zaczęto go szu
kać. Qdv pod wskazanym adresem 
takiego nie było. sprawa wydała 
sie podejrzana i zawiadomiono po 
licje. Ta zaczęła usilnie szukać Od
rińskiego i iego towarzysza. 

Aresztowano Ich już na prowin
cji. Badani zaczęli sle plątać w 
zeznaniach co do „wyprawy". 
Sprawa oparła sie o sad. 

I oto przed paroma dniami roze 
grał sie, w Moskwie proces, w któ 
rym Odrimskiego I Ra kozo wa ska 
zano na karę śmierci. 

Król lodów... 
Skazany orzez lekarzy żyt 20 tat. 

Kurcze z niebezpiecznem nadzieniem 
W miejscowości Bath w Amery 

ce północnej zmarł miljoner Char
les Morse, znany pod nazwa ..kró
la lodów". 

Morse iak tylu innych boga
czów. zaczai karierę iako ubogi 
chłopak. Qdv wstąpił na uniwer
sytet. założył sobie sklepik z loda 
mi i żył ze sprzedaży tych lodów, 
mając klientele wśród kolegów. 

Jego tajemnica hyto. w jaki spo 
sób w kilkanaście lat później stał 
już na czele przedsiębiorstwa z ka 
Ditalem zakładowym 60 milionów 

dolarów. 
Przed, dwudziestu laty Morse do 

stal sie do wiezienia za jakieś nad 
użycia, ale lekarze, którzy go zba 
dali. orzekli, że Jest śmiertelnie cno 
ry. że pozostaje mu, zaledwie kil
ka tygodni życia. Webec tego. 
sprawę umorzono 1 wypuszczono 
go na wolność. 

Tymczasem. ..król lodów" żył je 
szcze naprzekór lekarzom 20 lat. 
a i teraz umarł na zapalenie płuc, 
bez związku z tamta choroba. 

Zostawił olbrzymi majątek. 

Powrót marnotrawne! żony 
Joseph Chavaque, dozorca jedne

go ze szpitali paryskich, wrócił te
go dnia do domu ogromnie zamy
ślony. 

Nie wiedział, w jaki sposób ma 
zakomunikować swojej kucharce, 
pani Marceau pewna nowinę. 

Było to zadanie doprawdy nie
łatwe. Wreszcie, Chavaque zdecy
dował. że nie sposób przecież bać 
się własnej kucharki. Wszedł do 
kuchni i powiedział odważnie: 

— Pani Marceau... nasza pan' 
wraca... 

MAURYCY BEDEL 

ZMIERZCH FLIRTU 
Być dobrym kompanem, lub to

warzyszka — oto hasło współczes
nych stosunków miedzy młodzieżą 

Taki dobry kompan dzieli wszy
stkie trudy i niewygody życia — 
iak w wojsku! 

Nic tak nie zMiża iaik obopólny 
!ek przed matura, ślęczenie nad 
tym samym Tacytom, trudna try
gonometria. zadana na Jutro, a póź
niej wspólne studja nad prawem 
rzymskiem, udatna. lub niedatna 
analiza w pracowni chemiczne). 
ciężka sekcja w prosektorium. 

Lepiej iść ręka w rękę zarówno 
w pracy iak i Drży zabawie. Razem 
zdobywać trudny szczyt, razem 
skryć sie do schroniska, lub złożyć 
głowę na mokrym piasku nadbrzeż 
nvm. razem też walczyć o lepsza 
Pozycje w życiu. 

Laboratorium w zimie, kort teni
sowy w lecie, a lojalność, szcze
rość obyćzaiów I zaufanie w każdej 
norze roku i chwili. 

Familjarność obecnych stosun
ków iedynie oczom powierzchow
nego, albo złośliwego obserwatora 
może wydawać sie zdrożna, lub 
dwuznaczna 

Jedna z mvch znaiomych. starsza 

nani. ziawia sie pewnego razu u 
mnie, z oburzeniem opowiadając o 
stosunkach na plaży w ozasie lata. 
które spędziła nad morzem. 

— Co za zepsucie — jęknęła bie
daczka ooadaiac na fotel I macha-
!ac ręka przed oczvma iakgdyby 
w celu odpędzenia straszliwej wi
zji _ 

— Kostiumy, zabawy w wodzie. 
wszystko bez umiarkowania I cie
nia skromności 1 Czyż to nie obu
rzające. że taka. naga w trzech 
czwartych panna, za punkt honoru 
uważa pokazywanie ramion i nóg 
koloru czekolady — swemu part
nerowi. To haniebne I 

Przed oczyma orzesuwa mi sie 
wizja tej cudnej olaży na połudmu 
w upalne południe. Szafirowe mu
rze zloty piasek. wszvstko skąpa
ne w potokach gorącego słońca i 
kilkanaście osób na pokrytej bia-
łemi muszelkami. plaży — podda-
iacych sie miłej torturze cieplnych 

świetlnych promieni. 
Widzę dwie ciemne sylwetki: 

młodej dziewczyny i zdrowego 
chłopaka — oboje iak statuetki z 
bronzii 

— Czy pan wie. że pana nlecv 

sa straszne? 
Młodzież obecna wyraża się la-

oidarnie, chodziło iel o to. że spiekł 
sie na słońcu do maximum 

— A la nie widziałem nóg bar
dziej opalonych, niż pani. chyba Jó
zefiny Backer. 

— A iak się panu podobają te no
gi? — naciera obcesowo panienka. 

— Oh! — wzdyOha młodizlan -
1 to westchnienie, oełne oodziwu. 
tak działa na towarzyszkę, że w 
oare dni zaręczają sie. 

Z oburzeniem zaznacza mi moja 
znafoma. że oodobne postępowanie 
lest szczytem nietaktu towarzys
kiego. 

Nie-mówiłem jej. że dla mnie jes; 
10 iedynie dowód zdrowia fizyczne
go i moralnego, że ta szczerość i 
prostota stosunków świadczy, że 
dusze tych dwoiga sa tak samo roz' 
slonecznione. iak i plaża, na którei 
sie poznali. 

Nie mówiłem fei tego — i takbv 
nie zrozumiała. 

— W moich czasach inaczej by 
ło... inaczej — upiera sie podstarza
ła niewiasta. 

Tak w iej czasach było inaczej! 
Miłość nie znosiła otwartości ucie

kając się do potajemnych praktyk 
niezdrowego flirtu, a firt niezawsze 
orowadził do małżeństwa. 

Nastąpił zmierzch tei gry, w któ
rej główna role grat spryt, serce 
zaś pozostawało oschle. 

Rozstrajal on nerwy, wytwarzał 
czułostkowe nastroje, zatruwał po
woli dusze swym iadem. hamując 
żywsze odruchy uczucia. 

Dziś panuje szeroki śmiech przy-
]<iźni — dawniej zduszony chichot 
miłostki. 

Dziś miłość rodzi sie w pełnein 
słońcu na korcie tenisowym, olaży, 
szczycie górskim, dawniej uczucia 
szukały półcienia narków. opuszczo 
nych. tajemniczych jezior, lub przy
ćmionego światła buduarów. 

Ogromne poduszki, dywany ba.-
dziej kusiły do złego, niż twarde 
siodełko motocykla, gdy najlżejsze 
zbliżenie towarzysza, do „lubego 
bagażu" grozi katastrofa, niż wy
wrotny kajak który przv serdecz-
nieiszym odruchu skanalby w wo
dzie zbvt czule nastrojonych pa 
wżerów. 

W czasach dawniejszych inaczei 
było, istotnie inaczej — kiedy jed
nak leoei? — sadze ze teraz. 

— Co takiego? — krzyknęła ka
narka takim głosem, że odwaga 

pana Chavaque rozwiała się, jak 
dym. Mówił już teraz znacznie c-
sizej: 

— Spotkałem... na ułicy paniaj, 
nasza panią... pogodziliśmy się... 
pani wraca do domu... 

Pani Chavaque przed czterema 
laty posprzeczała się z mężem i 
Wyprowadziła się z domu. 

Miejsce jej powoli coraz bardziej 
zajmowała kucharka, pani Marceau. 
To też nic dziwnego, że wiadomość 
o niespodziewanym powrocie pam 
wstrząsnęła nią do głębi. 

Ale Chavaque znowu przypom
niał sobie, że on tu jest panem i 
zawołał groźnie: 

— Tak! Niema pani tu co gadać, 
pani Marceau! W niedziele urzą
dzam wielki powitalny obiad dla 
mojej żony!- Zapraszam (rości i pro 
szę. aby mi obiad był 'dobry! 

Wyszedł z kuchni, trzasnąwszy 
przedtem drzwiami. 

Nadeszła niedziela, pora uroczy
stego obiadu. Przy pięknie nakry
tym stole siedzieli goście, na miej
scu gospodyni „marnotrawna" pa
ni Chavaque 

Ponura kucharka wniosła pieczo
ne kurcze. 

Goście zabrali się do jedzenia, 
gdy krzyk.boleści obił się o ściany 
jadalni... 

Kurczę było nadziane... igłami 
gramofonowemi, z niewielkim do
datkiem zwykłych igiełek. 

Mściwa kucharka stanęła przede 
sadem. 

Skazano ją na półtora roku wie
zienia. ale ze względu na to, że 
czyn ten dyktowała jej namiętność, 
karę zawieszono. 

Uważano, że i tak jest już dość 
ukarana. 

Sam przeciw falom i wichrom 
Fantastyczna podróż przez ocean 

Mary Carlisle, nowa ..gwiazda?' w ory-
finalnym kostiumie... wieczorowym 
ftajt przed aparatem, aby dokonać 
próbnego zdjęcia. Zdjęcie będzie efek

towne. 

Czytajcie „KINO" 
Cena 50 gr. 

Donosiliśmy już pokrótce o niezwy 
klej podróży norweskiego marynarza 
•w malej łupince przez Oceaai. Obec
nie gazety całego iwrata rozpisują 
sie na teina* tei fantastyczni*] podró
ży. 
24 września 1932 r. wyruszyła 

z portu Oslo na wzburzone faie 
nowa lodź żaglowa „Mary Jane". 

Na pokładzie owego żaglowca 
znajdowały się trzy żywe istoty: 
marynarz norweski Alfons Hansen, 
pies z rasy owczarków, oraz per
ski kot 

W tern wszystkiem nie byłoby 
nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, 
że celem podróży owego żaglow
ca była miejscowość Miami na 

I Florydzie; że więc Alfons Hansen 
' postanowił ni mniej, ni więcej prze 
być na swej kruchej lodzi Ocean 
Atlantycki. 

Skąd powziął tak niezwykłe i zu
chwałe postanowienie? 

W KNAJPIE MARYNARSKIEJ 
Zaczęło sie to w jednym z ba

rów portowych w Oslo. Przy 
1 szklankach cienkiego piwa siedzieli 
tam marynarze starzy i młodzi, ga
wędząc to o tern. to o owem. 

Ale wciąż uparcie powracał Je
den temat: tęsknota za dalekiemi 
podróżami, które z kryzysowych 
powodów sa coraz to rzadsze. 

Wtedy przemówił młody że
glarz, syn sternika, 26-letni Han
sen: 

— Słuchajcie — powiedział — 
gdyby który e was miał ochotę, 
mógłby się przejechać na mojej 

Katastrofa Express'u 

„Mary - Jane" do Anglii. 
Odpowiedział mu wybuch śmie

chu. 
— Na tej łupinie do Anglji? Cóż 

to za pomysł! Jest zdatna zaledwie 
do przejażdżek po zatoce Oslo, naj 
wyżej do Skagerraku! 

ZAKŁAD 
Ale miody Hansen zapalił się. -
— A ia wam powiadam, że doja

dę na „Mary Jane" do Ameryki. 
Zakład? Zakład. 
Założono się z Hansenem, że na 

„Mary Jane". mającej 8 metrów 
długości, dopłynie do wybrzeża A-
meryki, i to przed 20 stycznia. 

Tylko cztery dni trwały przy
gotowania młodego Hansena. 

Napróżno doświadczeni maryna
rze. w »ch liczbie i jego ojciec, od
wodzili go od tego szalonego kro-
ku. Hansen miał zaufanie do swej 
„Mary Jane" i nie cofał się przed 
niczem. 

„STYRMANDEN" I „MAAT" . 
Warunki zakładu zastrzegały, by 

Hansen jechał bez towarzystwa, a-
le pozwolono mu na zabranie psa 
i kota. 

Pies, owczarek szkocki nazywa 
się „Styrmanden" (sternik); kot" z 
gatunku perskich, nosi imię „Maat" 
(majtek). 

SPOKOJNA PODRÓŻ 
Pierwsze tygodnie podróży „Ma

ry Jane" powiodły się znakomicie. 
Wzdłuż wybrzeży Danji. Niemiec i 
Francji dotarł dzielny Hansen do 
brzegów Portugaifi, a wreszcie do 
Afryki. 

Teraz wypłynęła „Mary Jane" 
na ocean Atlantycki. 

Najbliższym celem były wyspy 
Kanaryjskie. W końcu listopada 
żaglowiec dotarł do Las Palmas i 
strudzeni trzej wędrownicy odpo
czywać dwa tygodnie, by nabrać 
sil do najtrudniejszego odcinka po
dróży. 

12 grudnia nastąpił start z Las 

Sensacja Hollywood'u 

Palmas na zachód. 
SZEŚĆ TYGODNI BURZY 

Pierwszych kilka dni było pięk
nych. Ale niezmierzone przestrze
nie oceanu napełniały serce Hanse
na uczuciem samotności. 

A cóż dopiero, gdy nadciągnęły 
burzliwe dni! Groźny ocean ciskał 
łupinka na wszystkie strony... 

Przez długie dni i noce Hansen 
nie mógł sobie pozwolić bodaj na 
godzinę drzemki. Oznaczałoby 10 
niechybna śmierć... 

To darły się żagle i musiał je ła
tać; to ster odmawiał posłuszeń
stwa; to trzeba było godzinami 
czerpać i wylewać wodę z dna lo
dzi. 

Ale mimo wszystko „Mary Ja
ne" trzymała się dzielnie, a wraz z 
nią trzymali się Hansen, „Styrman
den" i „Maat". 

5.5(10 MORSKICH MIL! 
Po złych dniach przyszła kolej 

na lepsze. 
I oto punktualnie, jakgdyby cho

dziło o parowiec, trzymający się 
rozkładu jazdy, 20 stycznia ..Mary 
Jane" przybiła do brzegów Flory
dy. 

Tłumy oczekiwały w Miami 
dzielnego żeglarza i dwu jego to
warzyszów. 

Wyskoczył na brzeg i... pobiegł 
do biura telegraficznego, by nadać 
jedno tylko słowo do Oslo: „Wy
grałem!". 

Przestrzeń Oslo — Miami, którą 
przebył Alfons Hansen na swej lo
dzi, wynosi... 5.500 mil morskich. 

Norma Shearer pogodziła sle ze swoja 
rywalka Joan Crawlord. Tłem zatargu 
byia walka o... role. Czy zawarty 
obecnie ..rmelm" hedzie długotrwały? 

Czytajcie 

[ynilika | w f c 

Po straszliwym orkanie 

Cieres* Irfaadzkl Dublin — Belfast wykoleil się. W katastrofie agfaely 2 
osoby, wicia pasażerów zostało rannych. 

Marlena Dietrich dotychczas tylko na filmach fascynująca nas w męskim 
stroju, obecnie wprowadza to w życie. Oto na premierze filmu w Hollywood 
ukazała się w tmoklncn. Towarzysza lei Maurice Chevaller t Oatry Cooper, 

Orkan, który nawiedził wschodnie wy brzeże New Jorku zniszczy! zupełnie 
bulwar asfaltowy modne) mlelscow nici kąpielowe! Atlantic City. 
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Twórca „Portretu Warszawy 
Wystawa zbiorowa prac Stanisława Len'za 

f i 

WARSZAWA. 12. 
Instytut Propagandy Sztuki urzą 

dza wystawę zbiorowa dzieł Sta
nisława Lentza. 

Żaden chyba malarz nie był tak 
łcijle związany z Warszawa I jej 
iyclem, jak właśnie Lentz. Nie rwp 
rzył on bynajmniej Jakich* „rodza
jowych scen", ilustrujących życie 
zbiorowe miasta, lecz dawał jego 
charakter przez portret. 

Ci wszyscy. Morzy służyli Len-
.łzowl za model, byli to niejako pa-
trycjusze, ojcowie miasta; orri na 
'życiu Warszawy wyciskali piętno, 
oni tworzyli Jej charakter. A ich 
7Howu charatcry Lentz mistrzow
ska ręka utrwalał na płótnie. 
'. W dziejach portretu polskiego 
zajmuje on zupefoile specjalne i bar 
Idzo wysokie miejsce. 

Nie naszem przecież zadaniem 
*cst poddawać analizie twórczość 
Łentza. Byłoby to zadaniem specjał 
rej monografii. Lentz jest w malar
stwie polsklem postacią tak wybit
ną. ze wręcz konieczna Jest więk
sza praca o nim. 

Może zresztą usprawiedliwie
niem mHczenia jest fakt, ie mono-
urafja artystyczna znajduje czytel
ników, których można na palcach 
gpliczyć... 

Stanisław Lentz urodził się w 
Warszawie w r. 1863. W roku 1879 
saoisał sie do szkoły rysunkowej 
i\V. Gersona. Zasady nauczyciela, 
który głosił. że J>rutalności natury 
•winien artysta upiększać i uszla
chetniać". nie odpowiadały bynaj
mniej młodzieńcowi, dążącemu już 
•wtedy do prawdy I realizmu, a na
wet karykatury. To też po roku 
przeniósł sie Lentz do Krakowskiej 
JAkademii, gdzie królował Matejko 
I „szkoła historyczna". Ale I ten 
frierunek nie trafił do przekonania 
artyście. to też w niespełna rok wl 
dzlmy go już w Monachium. 

Tu dopiero poczuł się w swoim 
żywiole. W niedługim czasie za por 
tret „Pięknej Adełaidy", sławnej 
modelki monachijskiej, otrzymał 
medal 1 zachwycony powodzeniem 
w r. 1881 wystawił w warszaw
skiej Zachęcie nlewiekl rodzajowy 
obraz, zatytułowany „Mnich". 

W r. 1884 przybył Lentz do Pa
ryża. Pracował tu jednak raczej sa 
modziełnie i pobyt nad Sekwaną 
sie wywarł na nim większego 
wpływu. 

Na stale do Warsza-wy prze
niósł sie w r. 1887. Wystawiali tu 
właśnie: Pankiewicz - Kędzierski, 
fałat, Podkowioski. Impresjonizm. 
którego gorącymi rzecznikami byli 
wymienieni artyści, nie porwał 
Lentza. Malował on po swojemu. 
za co spotykał się z ostra krytyką. 
Wywołało to w artyście bunt 1 żal. 
W latach 1892 — 1903 nie wysta
wiał w Warszawie i nawet nosił 
sie z zamiarem wyjazdu na stałe. 
Lentz był jednak zanadto warsza
wianinem. zanadto z Warszawa zro 
śnięty, by mu przyszło tak łatwo 
Warszawę opuścić. To też i został. 

Pracuje w tym czasie coraz moc 
niei nad portretem, coraz bardziej 
sięga w głąb charakteru ludzkiego. 
Zaznaczyć przytem należy, że ma
luje głównie portret meskl Portre
ty kobiece sa tylko nielicznernl wl 
zodaml w lego twórczości. Maluje 
z prawda, często brutalną, nigdy 
nie pochlebia modelowi; ludziom. 
którzy mu sie nie podobają, którzy 
go nie „biorą" — często wręcz od
mawia portretowania. 

Lentz potrafił sięgnąć do momen 
tów nawet pewnej „poufałości". Na 
malował autoportret w ntekompiet 
nej garderobie, co spowodowało. 
że Jakiś przygodny satyryk powie
dział: 
Taki portret zrobił własny 
Lentz. artysta pierwszej marki, 
Lecz dla wszystkich fakt niejasny. 

Czemu iest bez marynarkil 
Ale Lentz wiedział, czemu Jest 

„bez marynarki". Jego — malowa-
wamle jedwabi, drogich szat, klejno 
tów i blyskaiacych na nich świa
teł — nie brało. Potrafił przecież 

cze Niemców w całym szeregu ka
pitalnych karykatur. 

Odgłosy wojny znajdują wyra? 
w pracach Lentza. Zwłaszcza od
zyskanie niepodległości było dla 
artysty mocnem. ożywczem tchnie 

Odczyt p. min. Strasburgera w Wamawie 

malować siebie — I innych — w | nłem. Zaczai przeżywać swoją dru 
stylowych kostiumach, w pozach gą młodość! W r. 1920 namalował 
jakby bachicznych. Kamrys artv 
sty? Zapewne— 

W okresie rewolucji 1905 r. doj
rzały talent Lentza znajdował wy
raz w -czulej wrażliwości na prze
jawy społeczne. Wtedy powstały 
takie prace, jak „Strajk", „Wlec" 
i t. p. Ich tytuły mówią same za 
siebie. W tym też czasie powstaje 
szereg karykatur, często bardzo o-
strych. aż bolesnych... 

W r. 1909 objmuje Lentz dyrek-
ture Warszawskie) Szkoły Sztuk 
Pięknych i wtedy wypowiada swo 
ie credo artystyczne: „Mol uczn\o 
wie pierwej musza sie nauczyć a-
natomri. niż oseudogenjałnego sno-
6'zmu"! 

W tym to czasie Lentz maluje 
swoie kapitalne portrety zbiorowe, 
jak „Ostatni profesorowie Szkoły 
Głównej" i „Członkowie Tow. Nau 
kowego". Jego twórczość portre
towa stoi u szczytu jakości i ilo
ści. 

Wybuch wojny mocno zahamo
wał rozwój życia artystycznego. 
Lentz nie przestał jednak pracować 
W czasie okuoacji artysta chtosz-

iedyny w swojej twórczości akt 
— obraz ten nosi tytuł „Zuzanna i 
starcy". 

Malował portrety wybitnych woj 
skowych, chciał portretować cały 
pierwszy Sejm. Z zamierzonej tej 
serji wyszło tyrko 20 autolitogra-
fij. Lecz okres tego ponownego, 
bujnego porywu—przecięła śmierć... 
Lenzt zmarł, w Warszawie dń. 19 
października 1920 r. 

Zeszedł z areny twórczy wyra
ziciel siły. krzepkości, zdrowych I 
bujnych instynktów. Tembardziei 
ciekawy, że tak indywidualny. Po
został sobą — na tle urodzin, roz
kwitu I... uwiędu polskiego Impre
sjonizmu. 

Na obecnej wystawie, które] o-
twarde odbędzie się we środę o 
godz. 5 p. p. — ujrzymy ponad 50 
prac Lentza. Tern ciekawiej one 
wypadną, że ta sama wygawa obej 
mie prace „Szkoły Warszawskiej" 
— malarzy dzisiejszego, młodego 
pokolenia. Będą to silne kontrasty, 
lecz może 1 analogie... 

W. Bor-

Jak się 
wojna kirij 

skończy 
Paradoksalna sytuacja. W ca-idy Buster Keaton. Harold 

łym szeregu mówionych fil-1 Lloyd, :zy nasz Dymsza coś 
mów najlepsze sceny byty... 
nieme. 

W „Rajskim ptaku" np. sceny 
miłosne, pełne uroku, świeżości 
i polotu były nieme, a najsil
niejsze wrażenie w obrazie 
„Ar]anaM pozostawiła scena po
żegnania kochanków przed od
jeżdżającym pociągiem, w któ
rej to scenie nie padło ani Jedno 
słowo. 

Łatwo byłoby również do
wieść. że najgłośniej śmieje
my się nie wówczas kie-

W .Rodzinie Wojskowej' 

Zebranie towarzyskie Rodziny Wojskowe! z udziałem p. Marszalkowel Pił-
sadskle) w Kasynie Garnlzonowem. Siedzą od lewe) pp.: Wlderaklewlcz, 
Mareschowa, Fabrycowa, Oąsiorowska, Fularska, Dąbkowska, Kołlątal-Sred-

•łcka. Kntrtebowa. 

mówią, ale kiedy sytuacja w fil 
mie Jest zabawna (Nie mówię o 
Chaplinie, który Jak dotąd, po
został wierny, „wielkiemu nie
mowie"). 

Renę Clair zwrócił poraź 
pierwszy uwagę, że djalog w 
kinie Jest nieomal złem knniecz-
nem, tak jak w filmie niemym 
były niem napisy. 

To że wynalazcy odkryli spo 
sób połączenia obrazu z dźwię
kiem 1 słowem nie dowodzi by
najmniej. aby reżyserzy, dla 
których najważniejszą sprawa 
Jest artyzm — mieli z tego. 
„dobrodziejstwa" korzystać. 

W pierwszym okresie rozwo
ju kina dźwiękowego cieszy

liśmy się wszyscy z samego 
wynalazku, z samego faktu, że 
ekiran przemówił. Ale kiedy 
aktorzy zaczęli gadać przy ka
żdej sposobności, a często gę
sto I bez potrzeby — wytwo
rzyła się sytuacja mniej więcej 
takasama jak w operze: wido
wnia opustoszała. Nic dziwne
go. Jak w operze denerwowało 
nas to c :ągłe, meusatone śp'e-
wamle, choćby „kwestia** była 
najbanalniejsza (słynna arja: — 
Podaj ml szklankę herbaty) — 
tak w kinie wyprowadzało nas 
z równowagi niepotrzebne ga
dulstwo. Ale okres t. iw. 100 
pro:entowvch filmów mówią
cych minął, czv te* ...mija. 

Jesteśmy świadkami pewnej 
ewolucji: kmo pragnie wvzwo-

Onexd.il odbył sie odczyt p. min. Strasborgera na temat „Dlaczego I w |«kt 
sposób Niemcy dała do aneksll Pomorza". W owalu min. Strasbnrger, sie

dzą i p. prezes Bukowiecki oraz min. Kamieński. 
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Trzecia podróż Ghazi'ego 
po ziemiach odrodzone! Turcji 

Prezydent republiki Tureckiej ką wyoieczkę. Wygłosił wówczas 
Mustafa Kemal - pasza zwany w Samsunie słynna mowę, w któ-
Ohazi'm udał się w trzecią po- rej zapowiedział walkę z fezem 
dróż mspekcyiną po ziemiach I na rzecz odzieży europejskiej. 
ł ^ J „grodzonej ojuyzny. I W 1930 r. udał się OhazI do 

15 r. odbył pierwszą ta- s w o t c n p r o w m c y , wschodnich 
do Mcnemenu, gdzie zaprowa
dzi) porządek I ład po całej serii 
krwawych wystąpień plemłon 
kurdzkich. 

Obecnie Kemal - pasza udał sie 
na zachód. Podróż Jego ma na 
celu badanie zagadnień ekono
micznych, a osobWwIe rolnictwa 
tureckiego. Towarzyszą (iha-
zl'emu — minister gospodarstwa, 
Dżelal-bej i fachowcy - ekonomi
ści. 

Prezydent turecki zajmuje sio 
obecnie zagadnieniem podniesie 
nla poziomu rolnictwa tureckie
go, a Jednocześnie i poziomu ży
ciowego rolnika. 

Oplnja publiczna turecka z cle 
kawośclą oczekuje nowych zarżą; 
dzeń swego prezydenta. 

Pożyteczne wydawnictwo 
dla młodzieży szkól powszechnych Państwowe wydawnictwo książek 

szkolnych we Lwowie zainicjowało 
cykl niezmiernie pożytecznych wydaw
nictw dla bibliotek szkól powszechnych. 

Są to niezwykle starannie opracowa
ne książeczki 50-groszowe, popularyzu
jące wszystkie dziedziny mysi; łudaklej 
i przelewy życia polskiego. 

W cykki pierwszych 10-cht książe
czek ukazały sie życiorysy Józefa P3-
sudsklego I H. Sienkiewicza, dzieje po
wstania styczniowego, praca p- L ,Pot-

,ka w rodzinie narodów" Ho. 
Z Jasnej, barwnej I ciekawej treści to

mików „Biblioteki szkoły powszechnej" 
młodzież czerpać ma wiadomości o po
tędze odrodzonego Państwa Polskiego. 
o Jego przeszłości 1 teraźniejszości, o 
literaturze, sztuce, nauce, techntoe, roi' 
nictwie, przemyśle, handlu I urządzę 
nlach społecznych. „Biblioteka" obed 
mie także wiadomości o Innych naro
dach I państwach, o Ich kulturze, tech
nice I wynalazkach. 

Niedoszły minister-sędzia 
w więzieniu 

Śledztwo w sprawie puczu 
faszystowskiego w Brnie Moraw-
skiem wykryło jednego z niedo
szłych ministrów rządu gen. OaJ-
dy. 

Okazał się nim sędzia w Par
dubicach dr. Vazny. Miał objąć 
tekę spraw zagranicznych. Zo
stał osadzony w więzieniu w 
Brnie. 

lić się z pod ucisku słowa, dą
ży do ograniczenia dialogów. 

Wten sposób odzyska „X 
Muza" to co stanowło Jej naj
cenniejszy. a zatracony w du
żym stopniu walor: tempo, dy
namikę. 

A więc... powrót do kina nie
mego? Częściowy. Bo słowo 
pozostanie. Jako Instrument po
mocniczy. Jako element dodat
kowy. wspomagjący film. Taka 
rołę zakreśla djalogowi w kl
nie samo życie'. 
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Do Moskwy 

Wyjazd przedstawiciela „Polrosu" p. dyr. Kisperowlcza I p. Mayera do 
Moskwy w sprawie zawarcia nowel umowy • „Sowpottorghm". 

Niewiarygodne 
a fednak prawdziwe! 

Co kraj — to obyczaj I 
Najdziwniejsze jednak, mało ra

cjonalne, a nawet uciążliwe zwy
czaje panują w Chinach. 

Chińczyk czyta książkę od stro
ny prawej ku lewej, zamyka drzwi, 
przekręcając klucz w odwrotną, 
niż my, stronę, przy wejściu do 
mieszkania zdejmuje obuwie, a na
krywa glowe. na dzieńdobry po
trząsa swoja ręką. nie zaś wRane-
20. W Chinach szyje się. pociąga
jąc kste od siebie, spożywa się de
ser przed tortem! potrawami, a spo 
dek stawia na filiżance herbaty. 

zaś pod nla. W czasie upału 

Chińczycy są to ludzie pozbawię 
ni nerwów. Nie skaczą ze zdziwie
nia, nie jęczą w czasie tortur, nie 
śpieszą sie, nie Irytują, nie są tak
że nigdy zażenowani 

Nie zbndzl Ich ze snu wrzask 
dzieci, ryk bydła, najhałaśłiwva 
nawet orkiestra. W pelnem słońcu, 
na ulicy w swym małym wózku 
śpi Chińczyk spokojnym snem spra 
wiedliwego. Otworzywszy usta, 

I bronią domowników Drzed ziemi 
duchami, 

O urodzeniu się dziecka zwiastu 
Je przechodniom kawałek imbiru, 
zawieszony na zewnętrznej ścianie 
domu. 

Obcy człowiek nie przekracza 
wówczas progu takiego domostwa, 
by nie wprowadzić ze sobą złego 
ducha, który mógłby oczarować 
niemowie. 

Ody dziecko ma miesiąc, matka 
niesie Je nad studnię, pochyla głów 
ke Jego nad woda. Istnieje bowiem 
przesad, że dziecko takie będzie 
wyróżniało sie głębokim umysłem 
I przenikliwa Inteligencja. Skoro 
dziecko przewróci sie. należy w 

Chińczycy piją napoje gorące, po 
kapie"! wycierają sie mokrym ręcz 
niklem, a żałobę oznacza u nich ko 
lor biały. 

Budowę domu zaczyna Chińczyk 
od dachu, nie zai od fundamentów: 
nawet busole, posłołzne dziwac
twom twych panów, północ okre
ślają jako południe. 

Gazety chińskie poruszają naj
pierw kwestie mało ważne, poda
jąc na ostatniej stronie emocjonu
jące wieści W artykule o stanie 
zdrowia księcia na wstępie dowia
dujemy sie o chorobie, a dopiero 
końcowe zdania teseoż arłykuta <>-
enaJmlaja o ieeo śmierci 

r*y sidłina owady;chrame. obo^.*™*™ ""dlra r o*'* J * ' " ^ " { 
letny na życie, które wre wokół I banknot Pieniężny, aby £™ebjagać 
niego. 

Chińczycy przeważnie Śpią w 
dzień. I nic w tem dziwnego, skoro 
obiad Jedzą dopiero o północy.-

Rada ministrów zbiera się po go 
dżinie 12 w nocy, a prezydent o 
świcie wydaje swe dekrety. 

Chińczyk Jest nieskończenie za
bobonny. Tysiące przesadów, któ
rych Istnienia nie domyśla się na
wet człowiek zachodu, wlelowie-
czną powłoka pokrywa ciemny Je
go umysł. 

Pazury tygrysa, rogi. ostre przed 
mioty należy, twierdzi żółty czło
wiek. chować do łóżka, by utrud
nić demonom uduszenie śpiącego. 

Nad drzwiami weiścioweml Chin 

demony, czyhające na zdobycz, 
Padając dziecko mogło uronić 

swe zdolności, matka zatem spe-
cialneml ruchami zbiera te talenty 
I kładzie z powrotem na głowę po
ciechy. 

Chłopców przebiera sie często
kroć za dziewczynki. 

Pewna Chinka, zapytana, dlacze
go syn Jej nosi kolczyki I kokardy. 
odpowiedziała: 

— Zawistni bogowie pragną bar
dziej krwi chłopców, niech sądzą 
zatem .że Jest to córka. 

Zawieszanie w mieszkaniu sta
rych zwierciadeł miedzianych ma 
na celu uzdrowienie obłąkanych. 

Receptę, która zapisze lekarz. 
spala się, a zledzenle popiołu na-

czycy zawieszają •mulety, które pewno uzdrowi chorego. 

Ząb krowy, znaleziony na past
wisku, wróży szczęście. 

Mucha w potrawie, skrzek sroki 
na dachu, listek w herbacie — za
powiada przybycie gości. 

Dla młodej dziewczyny mimo
wolne wylanie wody na psa jest 
niechybną oznaka deszczu w dniu 
ślubu. Nieoogode w tym uroczy
stym momencie Chińczycy poczy
tują. jako przekleństwo. 

Jeśli panna młoda na ostatnim 
obiedzie w domu rodzicielskim zje 
więcej, niż pół talerza ryżu, rodzi
nę po jej wyjeździe czeka nędzt. 

Złą przepowiednią Jest również 
rozwiązanie sandahi. gdy oblubieni 
ca siada do lektyki, w której ma 
być zaniesiona do domu męża. 

Ślub prędzej, niż w 100 dni po 
pogrzebie kogoś z rodziców, wró
ży nieszczęśliwe pożycie małżeń
skie. 

Zaciągnie się również chmurami 
horyzont przyszłego szczęścia, je
śli nanna młoda, wkładając ślubną 
suknie, nie będzie stała w lekkim. 
okrągłym koszyczku — symbolu 
spokojnej egzystencji, 

Matka panny młodej umieszcza 
następnie koszyczek w otworze pie 
ca. by uchronić reputacje córki od 
złych Języków. 

Z przerażeniem omija Chińczyk 
domostwo samo&ólcy. 

Nie oodniesldrrównleż znalezio
nego oaska. by przypadkiem nie po 
służył mu on. Jako narzędzie do-
browolnel śmierci. 

' Dla odstreczenfe złych . duchów. 

które chodzą tylko po linii prostej, 
stawia się w Chinach ekran w 
drzwiach domów, a mosty buduje 
ukośnie. 

Często zdarza sie. że przed euro 
pejskim okrętem nrzepływa chiń
ska dżonka tak blisko, że cudem 
tytko unika rozbicia. Chińczyk, za
pytany. dlaczego naraża się na pe
wne niebezpieczeństwo, odpowia
da: 

— Pragnąłem zmiażdżyć o ka
dłub statku demony, które mnie 
prześladują. 

Przy Jednej z fabryk w Szangha
ju wybudowano wysoki komin. O-
bywatel chiński, mieszkający obok. 
dotknięty wkrótce potem llczneml 
chorobami, wniósł skargę o prze
stawienie komina. 

— Złe duchy — żalił się — z ko
mina. w którym mają swe siedli
sko, skaczą na dach mego domu i 
meczą mnie całemi dniami 1 noca
mi. 

Ody prośba nie odniosła skutku. 
zabobonny Chińczyk rozkazał 
wznieść wysoki mur, by utrudnić 
demonom zbyt łatwe przechodze
nie na Jego terytorium. 

Zdarza się również, że Chińczy
cy wchodzą w nocy na dach swe
go domostwa i kołyszą latarnia, 
trzymana w reku. by oświetlić dro 
gę zbłąkanym duszom. 

Najwlększem Jednak złem, w po-
ieclu żó'tego człowieka. Jest foto
grafia. Ten kto pozwala sie zdjąć. 
zostawią oodobiznie cześć swej du
szy. 

Chińczyk, przyznać należy, t« 
bez głębszej logiki, rozumuje, że 
aparat fotograficzny musi posiadać 
oczy. skoro on, patrząc w źrenice 
innego człowieka, widzi w nich ta
kie odbicie, jak na zdjęciu fotogra-
ficznem. 

Lek przed fotografia stał się po
wodem nienawiści do misji francu
skiej. Zabobonni żółci zaczeH Po
dejrzewać siostry miłosierdzia, że 
opiekują się zbłąkaneml dziećmi, 
ratują tonących w tym celu. aby im 
wyhtplć oczy, potrzebne misjj do 
aoaratów fotograficznych. 

Misjonarze, by rozwiać podejrzę 
nla, polecili Chińczykom sprawdzić. 
czy tak jest w istocie. Przybyła de 
tegacja nie zdołała dokonać oglę
dzin. niespodziewana bowiem 1 na
der niefortunna Interwencja konsu
latu francuskiego, popsuła sytuację. 
Konsul, uważając to za zbyteczne. 
a nawet ubliżające, polecił usunąć 
przybyłych. Szybki Ich powrót na 
ulicę potwierdził domysły zgroma
dzenia. Zdenerwowany tłum pod
palił gmach misji, kościół i przy
tułek dla sierot Nie obyło się oczy 
wiście bez poważnych strat w lu
dziach. 

Tak zakończyła się tragedia, spo 
wodowana zabobonem. 

Wiedzieliśmy, że Chiny, to kra) 
przesadów, prawdopodobnie nie 
przypuszczaliśmy jednak, by taJr' 
wiefka ciemnota oanować mogła w 
kraju będącym kolebką najstarszej 
cywilizacji świata. 

http://Onexd.il
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W kuluarach 16by francuskiej, Jak 
trresitą we wszystka* kuluarach parla
mentarnych świata, nie brak wesołych 
posłów, którey lubią kolegom swym 
t law parlamentarnych , 'plątać fisie. 
Niedawno kłkunastu deputowanych 

S e n a t o r H u l l 

Pomnik dla nieistnieiacego poety 
we francuskiej Izbie deiutowanych 

francuskich otrzymało zawładtomlearia 
na welroowym papierze, z pięknie llto-
erafowanym nagłówkiem: „Komitet 
organizacyjny pomnika dla Heigeslppe 
Simon". 

— Jak szanownemu panu posłowi wta 
domo — brzmiało zawiadomienie — 
zgasły pisarz by) dziecięciem miasta 
X. („stolicy" okresu wyborczego di-
ne«o posła). Wielbiciele talentu wiel
kiego poety zrzeszyli sle. by pamięć 
zmarłego uczcić pomnikiem, a przynaj
mniej tablicą pamiątkową I proszą pa
na posła o ojcowską opiekę nad tern 
dziełem". 

Odezwa nie przebrzmiała bez echa. 
Z dwudziestu deputowanych — pię

tnastu zsłosiło kandydaturę na preze
sa komitetu z gorącem zapewnieniem, 
ii dołożą wszełkich wysiłków, by pom
nik „naszego Czcigodnego Hegesipoe 
Simon wypadł JaknaJokazaleJ". > 

Więcej! Dwu z nich nie omieszkało 
zaznaczyć, że poetę znało osobiście 
(?!), a Jeden nawet posunął sle do te
go, Ze poezje znakomitego twórcy są 
uKibioną Jego lekturą „livre de/;hevet'\ 

Potworzyły się komitety, subkomite-
ty. Zaczęto zbierać składki... 

Aż tu pewnego pięknego poranku 
spadla Jak grom w-eść. że czcigodny 
poeta He«esippe Simon nigdy wogóle 
nie istniał... 

Groźny potwór 

Nowy minister spraw zagranicznych 
w St. Zjednoczonych upatrzony na to 
stanowisko przez prezydenta Roose-

velt'a. 

Zwycięstwo życia nad śmierć a 
W r. 2075 będzie na ziemi 10 mll|ard6« ludzi 

Na wybrzeżach Anglii została złapana wielka ośmiornica, 
zadusić sweml mackami człowieka. 

po Ifpf który może 

Tragedia wielkiej ambicji 
I wielkiej miłości 

W centrum świata na gmachu O-
pery w Paryżu stoi pomnik dłuta 
rzeźbiarza Carpeau*. symbolizują
cy taniec Wśród kręgu roztańczo
nych bacharttek widnieje posąg A-
pollfna. WkJzuny twarz piękną. 
szcwęślrwa i uśmiechnięta, a mało 
kto z przechodzących domyśla sie. 
iż modelem do niej była sprawczy 
ni głośnej I tajemniczej tragedii. 
która tyle w ciami 60 lat wywołała 
komentarzy. Z postaci ApoHma sa-
trzy na nas twarz Heleny Racowi
tza. ..kobie-ty. (Ha której umarł La-
salle". jeden z twórców światowe
go soc-al zmu. 

Kimże była sprawczyni tej tfto-
Śnei historycznej tragedii? Nieda
wno pojawiła sie w Paryżu książ
ka p. t „Uśmiech tańca", którego 
autorka, p. Marcelina Fauchier-De-
lavtjme daje obraz pięknej Heleny 
de DSnmges. raczej von Donnmg, 
późniejszej pan: de Racowitza. He
lena była orzedewszystkiem istota 
pełna dumy ze swej urody, maje
statycznego wzrostu, korony zło
tych włosów, zdobywczego uśmie 
chu. istota zepsuta przez ustawicz
ne hołdy męskie, które maluje z ta 
ka lubością w swoich dziwacznych 
pamiętnikach. Ojciec sprawował ja 
kaś funkcje dyplomatyczna na dwo 
rze króla bawarskiego, a Helena 
za młodu bawiła sie z młodym 
księciem Ludwikiem, późniejszym 
przyjacielem Wagnera nieszcześli 
wym zboczonym szaleńcem. Mio
dy Ludwik, który miał sie stać póź 
mej wrogiem kobiet, zbił raz okru
tnie swoja towarzyszkę zabaw i 
wyrwał lej garść włosów. We Wło 
szech zakochał sie w niej głośny 

• bajkopisarz Andersen, Lecz to tyt-
ko cześć orzygód i zwycięstw ser
cowych Heleny. 

Miała już za sobą tfwóch. czy 
trzech narzeczonych, gdy poznała 
pięknego dumnego I ambitnego 
przywódcę socjalistycznego Ferdy 
panda Lasalle'a. I tu rozpoczęła sie 
tragedia lego miłości, zakończona 
przedwczesna śmiercią głośnego 
polityka. 

Ferdynand Lasalle by Już czło
wiekiem głośnym na polu nietyfko 
fiłityki. ale i życia towarzyskiego. 

on dzięki swej urodzie i talento
wi był wiełkim zdobywca serc. 
Był człowiekiem bogatym. Myślał 
o arystokra 'tcznem małżeństwie. 
gardził bowiem przeciętnym mie
szczaństwem. Wspólni przyjaciele 
doprowadzili do spotkania miedzy 
nim a Helena. Zakochali sie w so
bie natychmiast. Testo samego wie 
czoru Lasalle porwał wychodzącą 
Helenę w ramiona i zniósł ja do po 
wozu. Helena była zdobyta, ale mo 

cnie] Jeszcze zdobyty był sam 
zdobywca 

Helena DSnniges zrazu jakby 
straciła głowę. Zerwała ze swoim 
dotychczasowym narzeczonym, bla 
dym suchotnikiem, księciem rumuń 
skim Janco de Racowitza, który u-
mierał z miłości do nie) 1 któremu 
przyrzekła małżeństwo, o ile nie 
sootka kogoś, w kimby sie zako
chała. albo o ileby nie wstąpiła do 
teatru. Lasalle natychmiast oświad 
czył sie o ie-i reke. I to może był 
leeo główny błąd I powód trazed.it. 
Helena chciała odrazu przeżyć do 
dna swój romans z „przyjacielem 
szatanem", z ..pięknym orłem", któ 
ry Ja tak olśnił. Ale Lasalle pier
wszy raz w życiu miał mieszczań
skie skrupuły. Zapał Heleny ostygł. 
kwestia ślubu zaczęła napotykać 
na trudności 

Starzy vtm Dornitog. znajdujący 
się wtedy w Genewie, oburzyli się 
na sama myśl o takim zięciu. Czyż 
mogli pozwolić na to. aby ten cygan 
i rewolucjonista- przysięgający na 
rewolucję francuska I na Robes-
oierre'a, miał wejść w skład ich ro 
dżiny? Dali odpowiedź odmowną. 
zamknęli He'enę w domu. przerwa 
li wszelka korespondencie. Kapryś 
na piękność nagle przestała kochać 
swego namiętnego adoratora, a on 
szaleje z rozsaczy. 

Przysięga, że zastrzeli się w 
dniu. w którym utraci Helenę. Po
równywa sie do lwicy pozbawio
nej swego ukochanego dziecka 
Wzywa bogów piekła i przeklina 
politykę, która go tak długo zaimo 
wała. Używa wszystkich środków 
aby móc porozumieć sie z« swota 
ukochana. Wprawia w ruch gene
rałów. mmist-ów króla bawarskie
go I Wagnera, aby wp.ynęli na ro
dziców. Jeżeli Helena naprawdę go 
nie chce. to niech oświadczy to 
przed rejentem I 

Listy jego z tak nieszczęśliwego 
dlań sierpnia 1864 r. pełne sa ro
mantycznego szału obrażonej dumy 
i prawdziwej miłości. Wreszcie He 
leną odpisuje, że pogodziła sie ze 
swoim narzeczonym, że niema mo 
wy o zwiauzku miedzy nla a Ferdy 
randem i że zamierza pozostać na 
zawsze ze swoim przyszłym mę
żem. W liście lej zitatduja sle te 
pamiętne słowa: „Proszę uważać 
że jestem kobieta i tylko kobieta 
to znaczy Istota niestałą, kapryśna 
ooprostu kurtyzana". 

List ten nosi datę 21 sierwa 
1864 r. LasaPe po bezskuteczne] 
próbie porozumienia się z Helena 
oragnle się zemścić. Wyzywa na 
pojedynek ojca He'eny. lecz w tanie 
*lu pana von Donnmg Racowitza 

staje do wałki. Dnia 28 sierpnia od 
bywa sie pojedynek w pobliżu Ge 
newv. we Francji, na polanie Cre-
vln koło Carouge. Racowitza strze 
la pierwszy a kula iego trafia La
salle^ w brzuch. Przewożą ranne
go do Genewy, gdzie po trzech 
dniach umiera. Lecz okrutna Hele
na leszcze przed iego śmiercią w 
lasnej sukni wyjeżdża na miasto 
w towarzystwie swego narzeczone 
go. 

Niedługo potem odbył sie ślub. 
ale Racowitza niebawem umiera. 
•lego miejsce Drzv Helenie zajmuje 
zrazu pewien aktor niemiecki a po 
tem rosylski hrabia I rewolucjoni
sta. Helena podróżuje pozuje do 
pomnika w Paryżu, występuje w 

teatrze, maluje, pisze dwukrotnie 
swoje pamiętniki I próbuje uspra
wiedliwić swoje zachowanie wo
bec Lasalle'a oporem rodziców. U-
,«orawiedliwienla te jednak nie 
orzekonywuią. Wyłeidża również 
do Ameryki, wystęoute bez powo
dzenia, popada w nędzę. W roku 
1911 oo śmierci trzeciego swego 
męża zabija sie w Monachium. 

Cl. którzy podziwiają postać A-
pollina na placu Opery, nie przy 
ouszczaia. że pozowała doń okru
tną piękność u schyłku życia zaś 
stara nieszcześ'twa kobieta Była
by zeszła ze świata bez śladu, gdy 
bv nie wielki kochanek 1 nie wspa
niała rzeźba. 

. W./. 

Oży wlecte, że 100 Iwtel rodzi sJ« co 
minutę, 145 tysięcy każdego dnia, a 
umiera tylko 90 tysięcy.™ 

„Saldo" ludzkie wynosi wlec na do
bę około 60 tysięcy osób. 

Rocznie na naszej planecie rodzi się 
52 miliony ludzi, królestwo cleni po
chłania 32 miliony. 

Czysty zatem zysk życia nad śmier
cią wynosi około 20 mljonów ntneń 
l-.idz.kic li. 

Z poważnej ted cyfry, mogłyby 6o-
roku powstawać państwa o zaludnieniu 
równem np. Rumunii. 

Według statystyki z r. 1930 na kuH 
ziemskiej mieszkało wówczas 2 miliar
dy ludzi: 

1.050 ro*Jonów w ASJi, 550 mfljonów 
Europie, 230 w Ameryce, 164 w A, 

fryce I 9 mlljonów w Austrałjl. 
Skoro zważymy, że według spisa z 
1910 było „tytko" 1.600 milionów 

mieszkańców, cyfra z r. 1930 świadczy 
o niesłychanej płodności rodzaju ludz
kiego. 

Różnego rodzaju katastrofy, Jak trze 
sienią ziemi I wojny, bardzo nieznacz
nie powstrzymują wzrost ludzkości. 

Ostatnie trzęsienia ziemi pochłonęły 
10.000 ofiar, I ubytek ten natychmiast 
zosta] pokryty. 

Ostatnia wojna pochłonęła 10 mfllo-
Bów ludzi. Jednakże w czteroletnich, 
krwawych zmaganiach pnzybyło 60 mil 
Jonów nowej ludności, a wie* o 20 mil
ionów mniej rocznie, niż w czasach po
kojowych. 

Statystycy chętnie porównują cląigły 

miaire czasu 1 dobrej koniunktury nieu
stannie wzrasta. 

Biorąc za podstawę powyższe mnie-
manie, wyliczyli, że w r. 2075 planeta 
nasza żywić będzie musiała 10 mlljar« 
dów ludzi. 

Cyfra astronomiczna! 
: o > ' » 

Z a s ł u ż o n y J u b i l a t 

Mieczysław Kochanowski, zasłużony 
kaoełmistre polski, obchodził w dniu 
7 lutego r. b. 30-lecie pracy artystycż-
ntij. Jubileusz zastał p. Kochanowskiego 
na stanowisku dyrektora muzycznego 
teatru „Lutnia" w Wilnie, gdzie przed 
30-laty ku Wielkiemu errtuzja-zmowi gnę 

wzrost ludności, ze sumą złożoną w de- Ibionej polskości, wystawił z przepy-
pożycie w banku, której wartość, w|chem szereg oper 

")*<-

Warszawskie migawki sadowe 

Wytworny krawiec 
Obrazek ze stołecznego asfaltu 

ŻÓŁTKO I EIERWE1SS NA DANCINGU 

— Co pan na to. pante Elerwels, kryzys, a lu tyle ludzi! 
— Nic dziwnego, panla Żółtko, amntttW 

Nomen - omen. Jakąż sprawę 
sądową może mieć człowiek na
zwiskiem GaJan-t? Oczywiście z 
krawcem. 

Wierny brzmieniu swego ro
dowego miana pan Mojżesz Oa
lant, 
jest najelegantszym mężczyzna 

na całych Stawkach. 
Jego nieposzlakowane getry 

zna każda piękna kobieta, która 
kiedykolwiek przechodziła Smo
czą, Dziką, Kaczą czy Pawią, 
nie mówiąc już o rodzimych Staw 
kach. 

Jego garnitirry mają wiedeń
ski sznyt, który łch właściciel 
zawdzięcza całkowicie krojowi 
firmy „Abramson I Kaczka — 
wytworne krawiectwo męskie". 

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
pan Galant świetnie . nosi swoje 
garnitury, a tem samem dobrze 
prezentuje stolicy arcydzieła fir
my, ale panom AbramsonowI I 
Kaczce, to nie wystarcza, wy
magają orni jeszcze, żeby elegan
cki klient 

placil rachunki. 
Na to znów p. Oalant nie chce 

się zgodzić 1 starannie omija 
wspólników, a zwłaszcza p. Kacz 
kę, który Jest ba-rdziej nerwo
wy. 

Że jednak nfkt nie wie kiedy go 
co spotkać może, pewnej ciepłej 
soboty listopadowej p. Moniek, 
w towarzystwie uroczej kobiety 
wsiadł w dorożkę i kazał jechać 
w Aleje. 

Dlaczego właśnie tam, niewia
domo. przypuszczalnie grała tu 
rolę złośliwość losu. 

Bo, gdy tylko dorożka znala
zła się na rogu Pięknej z tłumu 
spacerowiczów wyrwał się na
głym galopem jakiś krótki blon
dyn skoczył na stopień 1 powie
dział: 

— Szanowanie, panie OJef 
— Dzleńdobry się z panem. A-

le •» co pan tu skakasz panie 
Ka? 

•— .Co znaczy, po co? % powo

du Jestem pewny, że teraz ml pan 
zapłacisz rachunku. 

— To pan mnie nie znasz. Ja 
pana proszę, panie Kaczka, fruwaj 
pan ze stopnia, bo dam 20 gro
szy dorożkarza, żeby pana ude
rzył z batem. 

— Spróbuj pan. Ja owszem 
pójdę zeskakać z dorożki jak pan 
zapłacisz za garnituru. W prze
ciwnym wypadku będę z panem 
jeździł . 

cały dzień. 

Koń zdechnie psiakrew, a ja 
nie zejdę! 

— Panie Moniek, kto to jest, 
kto? On robi coś kompromitacje. 
Cała ulica się patrzy — zapytała 
zgorszona towarzyszka p. Oalan-
ta. 

— To Jest jeden warja-t, się KO 
zdaje, że ma u mnie Jakieś pie
niądze! 

— Tak, masz pan racje, wariat 
jestem, że takiego szmondaka. 
podrzutka społeczeństwa, dałem 
garnitur na kredyt! Ale dosyć 
już! Płać pan rachunek, albo 
zdejmuj garnitura. 

— Dorożkarzu, uderzajcie tego 
łobuza z tyłu batem — zawołał 
zrozpaczony p. Oalant. 

— A Już, żebym za pudla na 2 
tygodnie do mamra poszedł. Nie 
chce. bij ta się bedulny same. 

Pan Oalant widząc, że na po
moc dorożkarza liczyć nie może 
sam postanowił pozbyć się natrę
ta. Zepchnął D. Kaczkę ze stop
nia, ale dzielny krawiec chwycił 
go za rękę. Legł worawdzle w mi
nutę potem, na śliskim asfalcie, 
ale 

. razem z niesumiennym 
klientem. 

Zrobiło się niesłychane zamie
szanie, zakończone nrotokółem I 
grzywną po 50 zł. dla każdego z 
panów. 

Ale pan Oalajf za garnitur nie 
zapłacił. PoszpRuJe teraz nowe
go krawca. 

Firmom, które chciałyby zy
skać wytwornego klienta, służy
my Jego adresem, ** 

(o wróża gwiazdy 
Oryginalne pomysły I 

Wczesne godziny 
ranne dobrze Sie 
zapowiadają, i mo
gą n«m przynieść 
pomyśinc okazje ży 
ciowe w r'żnych 
kierunkach, a prze 
de>*izvi[k:em w 

sprawach handlowych, finansowych, 
sadowych, urzędowych i we współdzia
łaniu z tonyroi. Jest to oópu*iedma 
pora do wyruszania w podróż, co do 
rezultatów któred nie posiadamy dosta 
tecŁne-J pe-woosal. 

Należy Jednak zastrzec, U godŁ 11 
i Pół przyniesie Już gorszą passe I w 
tym czasie możemy przeżywać Jakieś 
drobne rozczarowania, rozwianie złu
dzeń, sytuacje niejasne I chaorycane. 
Nie będzie to Jednak nic powainnejsze-
BO, a ofcres póinleirszy obiecuje zmia 
ny na lepsze. 

Zwłaszcza wieczorem da sie o*zu 
wać dążenie do większej oryginalności 
i wynalazczości, zaznacza, sie nowe za
interesowania umysłowe, głębsze myśłi 
w rwiaata z tendenclą do relorm i 
zmian Speołałnie okres po godŁ 19-eJ 
może nam przynieść dobre ideje, orygi 
nalne plany i dużą zręczność w fch za
stosowaniu praktycznem. 

Wieczór może nam przynieść rów
nież nowe spotkania, zna/omości, związ
ku romanitycane, ciekawe przygody I 
przeżycia, kontakt z ludźmi oryginalny
mi, Interesującymi nas swą umysJowo-
ścią. 

Możemy wówczas wywierać więk
szy wnlyw na Innych lodzi aniżeli za
zwyczaj, dążyć do postępu, poprawy 
istnlelacel syluacft. szerszych poglądów 
na tycie, a również osiągnąć powodze
nie w stosunkach z krewnymi, w zwiaz 
ku z podróżami oraz we wszełkich spra 
wadi dotyczących automobllizmu, lot
nictwa, radia kina I nowych wynalaz
ków. 

Dziecko dziś urodzone .— okaże 
zdotnośoi do handlu, pośredn.cłwa, fi
nansów I spekulacyl. Umysł Jego bę
dzie samodzielny, oryginalny, obdarzo 
ny nlerwvktemi zdolnościami, które 

na dzieli 8 lutego) 
nowe zainteresowania 
mogą znaleźć doskonale zastosowanie w 
zakresie lutnictwa, automobil izmu, TM 
dja lub k.na. 

: o : • 

Radio warszawskie 
DZ!5 

11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra* 
kowa. 

12.10: Płyty. 
15.35: Program dla dzieci. 
16: Płyty. 
16.40: Odczyt .Geniusz serca*. 
17: Płyty. 
17.40: Odczyt „Zagadnienie kształ

cenia pracowników społecznych". 
18: Muzyka lekka. 
19.20: Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.30: Felieton ..Franciszek Mauriac 

wybitny po wieść topisarz" 
20: „Jakie to było ładne" — star* 

piosenki i melodie w wyk. Modzelew
skiej i Eug. Uodo. 

21: Koncert kameralny. 
22: W rubryce -Na widnokręgu* 
22.15: Płyty. 
23: Muzyka taneczna 

JUTRO 
11-58: Sygnaił czasu. Heftial z Kratko

wa. 
12.10: Płyity. 12.35: Koncept szkolny 

z F Ibanirionli Warsz. 
15.25: Płyty. 15.35: Odczyt „Jak o-

szczedizoJa u nas i gdzieindziej". 15.50: 
Płvty. 

16.25: Lekcja lezyka francuskieKOk 
16.40: Odczyt ..O poezji ohińsfoeii". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt -Europa 
dziś i Jutro". 

18: Muzvka lekka. 
19,20: „Komurifcait rołntozy przysipo-

soben-ia roAniozego". 19.30: Kwadrans 
Iterackl: ..Prawdziwa sztuka życia" K-
M okwsz v ńsk te*x>. 

20: Muizvka lekka. 
21.30: Słuchowisko .Przygoda" via. 

PmlirmiD:<Iana. 
22.15: M<hzvka taneczna z Krakowa. 
23: Muzyka taneczna. 

WINSZUJEMY 
Dziś: Janowi 
Jutro: Apolonii 

/MM Vies$h. pitkna awlazda". 

http://trazed.it
http://l-.idz.kic


Rok XV Środa 8 lutego 1933 r. 39 

Przy r e u m a t y z m i e I podagrze należy niezwłocznie zastosować tabletki 
Toga! bowiem zwalcza te niedomagania, wstrzymując nagromadzanie 
się kwasu moczowego, który, tak wiadomo, jest przyczyną tych 
cierpień. S p r ó b u j c i e i przekonajcie się sami. Do nabycia we 

wszystkich aptekach. Nr, Rejestru 1364. 
T o g a l 

(laglstrat grodzieński nie płaci swym pracownikom 
Z powodu trudności finanso

wych magistrat m. Grodna za
lega od dłuższego czasu z wy
płatą poborów swym pracow
nikom. Gnębieni niedostatkiem 
pracownicy zdecydowali się na 
krok rozpaczy, zapowiadając 
bierny opór i głodówkę w ra
zie dalszej zwłoki w wypłacie 
poborów, które zalegają od li
stopada 1932 r. 

W memoriale złożonym wła
dzom miejskim, pracownicy za
żądali wypłacenia poborów za 
listopad do 5 lutego, za gru
dzień do dn. 15 lutego, za sty
czeń do 1 marca, za luty do dn. 
15 marca. 

W piecwszym terminie pra
cownicy otrzymali część pobo
rów, a co do dalszych wypłat— 

Walka z lichwa pieniężna 
Dnia 10 b. m. odbędzie się w 

Białymstoku posiedzenie urzę
du rozjemczego do spraw kre
dytowych drobnej własności 
rolnej. Urząd rozpatrzy 10 
spraw, wytoczonych przez rol
ników z gmin położonych w po
bliżu Białegostoku. 

Zniżka ceny prądu w Kowlu 
Jak donoszą z Kowla, na wnio

sek magistratu postanowiono 
obniżyć cenę za światło elekt
ryczne. 

władze miejskie zapewniają o 
swych dobrych chęciach i za
powiadają, że regulować będą 
należności w miarę wpływów 
do kasy miejskiej. 

Bojkot elektrowni w Suwałkach 
W o b e c nieuwzględnienia 

przez magistrat w Suwałkach 
żądania zniżki cen prądu elek
trycznego—ludność miasta przy
stąpiła onegdaj do strajku, któ

ry objął 90 proc, abonentów 
elektrowni. Strajk ma przebieg 
spokojny. Akcją kieruje zorga
nizowany w tym celu komitet 
wykonawczy. 

0 zwycięstwie zadecyduje solidarność i wytrwałość 
Na froncie elektrycznym sy

tuacja bez zmiany. Ludność m. 
Białegostoku prowadzi walkę z 
niesłabnącym uporem, rozumie
jąc, że zwycięstwo nie przy
chodzi darmo, że kardynalnym 
warunkiem sukcesu jest wy
trwałość. Elektrownia wie o tern 
dobrze, że solidarnej i wytrwa
łej akcji nie będzie się w stanie 
przeciwstawić, że trzeba będzie 
wreszcie pójść na ustępstwa. 

Zdaje się, że elektrownia li
czy się z lem, skoro — jak sły
chać—wymówiła z dniem Ima
ją br. posady wszystkim urzęd
nikom, aby zapewne zaangażo
wać ich na innych, gorszych 
warunkach. Tak to się—niestety 
—prawie zawsze dzieje, że ka
pitał odbije sobie zmniejszenie 
zysków na skórze pracownika, 
że przerzuca na jego barki; by
leby tylko ani grosz nie zmniej
szyć olbrzymich sum, jakie płyną. 

Licząc się z obniżką cen prą
du—nie zaniedbuje jednak elek
trownia starań, mających na 
celu złamanie solidarności spo-

Kursy instruktorskie obrony przeciwgazowej 
W sali rady miejskiej odby

wa się kurs instruktorski obro-
ay przeciwgazowej. Na kurs 
uczęszcza 115 osób przedstawi
cieli wszystkich urzędów pań
stwowych. Wykład inauguracyj-

Ś w i ę t o m o r z a 
Z okazji 13-ej rocznicy odzy

skania dostępu do morza wdn. 
10 bm. o godz. 20-ej odbędzie 
się odczyt nt.: „Znaczenie mo
rza oraz kolonji dla Polski" — 
*>. Goławski. Odczyt organizuje 
Liga Morska i Kolonjalna w po
rozumieniu z M.U.P. 

M . U . P . 
W środę, d. 8 bm., odbędą się 

w M.U.P. następujące wykłady: o 
g. 19-^20—„Polska a Niemcy w 
stosunku dziejowym"—p. Z. Gą-
siorowski, (ostatni odczyt z cy
klu zagadnień polsko-niemiec-
kich) i o godz. 20—21 — „Kry
zys parlamentaryzmu"—p. Ma
łek. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

ny wygłosił kpt. Zacharewicz-
Swięcicki. Wczoraj w gimnaz
jum Zeligmana nastąpiło otwar
cie drugiego równoległego kur
su obrony przeciwgazowej dla 
szkół, organizacyj i instytucyj 
społecznych i opiekunów szkol
nych. 

P r z y p r a c y 
W piekarni Lewina Chaszy 

(Kowieńska 41) 17-letni robot
nik Lewin Lejzor, (Malinow
skiego 10) zatrudniony przy 
mielącej mąkę maszynie, pę
dzonej motorem elektrycznym, | 
doznał zmiażdżenia w trybach 
maszyny 2-ch palców lewej ręki. 

łeczeństwa. A może się uda? a 
może ten i ów wyłamie się i 
strajk wygaśnie? Puszcza się 
więc za pośrednictwem swych 
leib—organek pogłoski, o za-
mierzonem jakoby przez społe
czeństwo żydowskie odstąpie
niu od wspólnej akcji. Niedo
rzeczności tej pogłoski, mającej 
odegrać rolę balonu próbnego, 
nie trzeba dowodzić. Wystarczy 
powiedzieć, że puściły ją oso
bistości, pozostające na żołdzie 
elektrowni. 

O podobnych wypadach i o 
stosowaniu środków teroru bę
dzie zapewne mowa jeszcze 

niejednokrotnie. Nikogo to jed
nak nie powinno wprowadzić 
w błąd ani wyprowadzić z rów
nowagi. 

UłaśGiciele spalonego budynku „Uarrantu" 
żądają wypłaty premji asekuracyjnej 

Zarząd tow. akc. fabryki i od
lewni żelaza A. Wieczorek wy
stąpił przeciwko Warszawskie
mu Tow. Ubezpieczeń z po
wództwem cywilnem o wypłatę 
premji asekuracyjnej w kwocie 
12.763 dolarów z tytułu pożaru 
magazynu f. „Warrant", stano
wiącego własność towarzystwa. 
Powództwo to było onegdaj 
przedmiotem rozprawy sądu o-
kręgowego w Białymstoku. 

Napad i pobicie 
obok Na przejeżdżającego 

majątku Kaszubnice w pow. 
grodzieńskim, mieszkańca wsi 
Birulicze, Grzegorza Szymanka, 
napadło 3-eh robotników z Ka-
szubiniec: Leon Kuźmiński, A-
leksander Zołudek i Józef Wasz
kiewicz i pobili Szymanka ło
patami i widłami. Nieprzytom
nego Szymanka odwieziono do 

Walka z j ag l icą 
Celem usprawnienia działal

ności przychodni przeciwjagli-
czych oraz akcji przeciwjagli-
czej na terenie województwa 
białostockiego—ministerstwo o-

Sesja sqdu w Bielsku 
Sąd okręgowy w składzie sę

dziego J. Korab - Karpowicza 
przy udziale pprokura torą Krzyw 
ca oraz protokolanta Z. Stan
kiewicza udał się na sesję wy
jazdową do Bielska, gdzie w 
dniach 8—10 b. m. rozpatrzy 
przeszło 30 spraw karnych. 

Zbiórka B. 0. S. 0. 
Zorganizowana w dniu 5 bm. 

przez B.O. S.O. zbiórka uliczna 
na rzecz funduszu pomocy bez
robotnym przyniosła 174 zł. 08 gr. 

pieki społecznej zamierza przy
dzielić na okres 2—3 miesięcy 
instrukcyjną kolumnę przeciw-
jagliczą. W związku z tem sta
rostowie powinni nadesłać do 
urzędu wojewódzkiego pian 
pracy na terenie poszczegól
nych powiatów. 

• 
D a n c i n g - b r j r d ż 

Towarzystwo Przyjaciół Zw. 
Strzeleckiego w Białymstoku 
urządza pod protektoratem p. 
Wojewodziny Reginy Zyndram-
Kościałkowskiej w dniu 11 bm. 
— w salach hotelu „Ritz"- dan-
cing-brydż. 

Początek o godz. 10 wiecz. 
Karta wstępu 2 zł. Strój wie
czorowy. -Całkowity dochód 
przeznaczony na cele kultural
no-oświatowe Związku Strze
leckiego. 

Komitet zabawy karnawało
wej, urządzonej dnia 4 lutego 
1933 r. w „Ognisku Kolejowem" 
wyraża serdeczne podziękowa
nie wszystkim uczestnikom za
bawy, którzy przez liczny udział 
zapewnili jej powodzenie, i za
wiadamia, że sprawozdanie ka
sowe z zabawy—po opracowa
niu i sprawdzeniu przez komisję 
finansowo - kontrolną — zostanie 
ogłosaone w miejscowej prasie. 

Apollo DZIŚ p o r a * o s t a t n i C e n y o d 

Początki: 42°, 6*2, 812 I 10 
Bezsprzecznie najweselsza polska komedja 

49 gr-

Romeo i Julcia 
W rolach głównych: 

Pogorzelska -• Dymsza - Tom -- Fertner 

Wincenty Daszuta 
po długich I ciężkich cierpieniach zmarł opatrzony 

Św. sakramentami dn. 7 lutego 1933 r. 
p r z e ż y w s z y l a t 4 9 . 

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Pałacowej 13 nastąpi 
dn. 8 lutego o godz. 3 min. 30 popoł- o czem zawiadamia pogrążona 
w głębokim smutku 

Zona. i d z i e c i . 

szpitala w Grodnie. 
Napastnicy zostali zatrzyma

ni. Przyczyną napadu były po
rachunki osobiste. 

Wczoraj sąd ogłosił postano
wienie, że rezolucja w tej spra
wie ogłoszona będzie dnia 
26 b.m, 

Ciężko ranny 
przez spłoszonych złodziei 

Dwaj nieznani osobnicy, usi
łujący w nocy na 7 bm. skraść 
wieprza we wsi Ojcowizna w 
pow. ostrowskim zostali spłosze
ni przez stróża nocnego, Antonie
go Ponichtera, i, uciekając, wy
strzelili do niego kilka razy z re
wolweru, raniąc go w pachwinę. 

Rannego w stanie ciężkim od
wieziono do szpitala w War
szawie. 

Śmierć rannego ciosami noża 
W szpitalu św, Rocha zmarł 

o północy z poniedziałku na 
wtorek popularny w świecie 
przestępczym pod nazwą „Jan-
kieczkie" Jankiel Rozengarten 
Śmierć nastąpiła wskutek ran, 
zadanych Rozengartenowi pod
czas bójki przez jego szwagra, 
Gorfinkla. 

Z polecenia urzędu pokura-
torskiego sędzia śledczy doko
na dziś zrana sekcji zwłok 
zmarłego. 

W związku ze śmiercią Ro-
zengartena urząd prokuratorski 

Aresztowani złodzieje 
Policja zatrzymała złodziejów: 

Zygmunta Stanejko i Józefa Ba
cewicza, bez stałego miejsca 
zamieszkania, którzy przed pa
ru dniami skradli z mieszkania 
p. insp. Rączaszka ubranie. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTÓW 

Białystok. Mazowiecka 5, tal. 1-38. 
P o r a d a 3 s l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuazerja. Porady dl* cięłarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentyatyczn. Lampa kwarcowa, 
Diatermja. Ełektryzacja. 

umorzy prowadzone przeciw 
niemu dochodzenia w całym 
szeregu wytoczonych mu spraw 
o fałszywe zeznania, sutenerst-
wo, kradzieże i t. d. 

Pierwszy sowiecki stu 
procentowy dźwiękowiec! 

BEZPRIZORNYJE" 

gRentt Mikołaja Ekka 
Najciekawszy i najoryginalniej

szy lilm doby obecnej I 

JUfrO »kinie „MODERN" 

Dr.ft.ADAM0W.CZ 
Choroby: .korne, Hinryszni, płciowe (niemoc) 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Mam. PilaudikUW 17, u l . 6-tó 
od godi. 10 do l-«) i od 4-«j do S-.j wl.cz. 

tzyta.cie 
„Dziennik" 

C u d n a r a p s o d j a d w ó c h s e r c ! 
P i e ś ń n a d p i e ś n i a m i ! T ę c z o w y r o m a n s ! 

• C Z A R # 
JŁJ • OCZU 

Poświęcenie! Wielkie uczucie! Uśmiech losu! 
W r o l a c h g ł ó w n y c h ; 

Janet Gajnor I Charles Farrell 
wkrótce w „ A P O L L O " 

«L^H.WERB0li0UrHIK 
Choroby żołądka, kiszek I przemiana materjl 

gabinet roentgenologlczny 
przyjmuje od 9—12 i 5—7 

Marsz. Piłsudskiego 32. teł. 10-32. 

Dr.M.ttanel 
Choroby Rineryczno, skórne i mocinptciowi 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul. Sienkiewicza ST (parter) tal. I-ta. 

RATUJCIE 
ZDROWIE 
Najiłymileił" iwUłowe 
powagi lek •••kie stwier
dziły, że T5 p r o c . 
c h o r ó b p o w s t a | e z p o w o d u obstrukcji, chory t«t»>u 

Lent główną przyciTDt, powitania najrozmaitszych chorób, zaoiceiytzcza 
u-ew i tworzy złą przemianę, raaterj,. Słynna od 90 lat w całym łwlecle 

ZIOŁA Z GÓR HARCU OR. LAUERA 
jak to •twierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter 
i wielu innych wybitnych lekarzy, eą idealnym środkiem dla uzdrowienia 
żołądka, usuwają obitiukcję (zatwardzenie), ią dobrym środkiem prze 
czyezczaiącym, ułatwiają funkcic. organów trawienia, wzmacniają organizm 

i pobudzają apetyt. 
Z i o ł a s g o r H a r c u D r , L a u e r a usuwają cierpienia wątroby, 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidaloc, reumatyzm 1 artre* 

tyzm, bóle głowy, wyrzuty i U»zaje. 
Z i o ł a * rfoz* H a r c u D r . L a u e r a zoataly nagrodzone na wy
stawach lekarskich najwyższem odznaczeniem i złot. medalami w Ba Jenie, 
Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach. Tysiąca po
dziękowań otrzymał D r . L a u a r od osób wyleczonych. Cena 1|2 pu
dełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2,50, Sprzedaż w aptekach I skł. apt. 

•fałdy 
•* robić 

mole za
robić miesięcz

nie 300 i więcej zło
tych przez odwie

dzanie klijenłełi 
prywatnej. Zgłosze
nia pisemne do ad-
minisłrscjisub „Przy 
azlość". 

Darmo wysyła
my książkę ku

charską. z wieloma 
rycinami, stronic 96, 
każdemu kto nade-
szle nam swoi ad
res. Jakozwrot kosz
tów reklamy, opa
kowania i przesyłki 
pocztowej, prosimy 
dołączyć 95 gr. zna
czkami pocztowemi. 
Kto nie będzie za
dowolony t e m u 
zwracamy wydane 
pieniądze. Adreso
wać: Księgarnia Ma
zowiecka w Pułtus
ku. 

? TRAWANHORE ? 
Autentyczny Hindus, illuzjonista światowej sławy \ 

Obwieszczenie 
Sąd okręgowy w Białymsto

ku, jako Rejestrowy, obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia
ła A wciągnięte zostały nastę
pujące firmy pod nr. nr.: 

(Ciąg dalszyj 

w dniu 30 grudnia 1932 r. 
8121. „Sprzedaż wędlin i mię

sa Józef Tylicki". Siedziba: Bia
łystok, ul. Słonimska 6. Właści
ciel Józef Tylicki, zam. tamże. 

W dniu 31 grudnia 1932 r.. 
8123. „Młyn parowy Jankiel 

Goldsztejn". Przedmiot: prze
siał cudzego zboża. Siedziba: 
•s. Gródek pow. białostockiego, 
ul. Piłsudskiego 32/1. Właściciel 
Jankiel Goldsztejn, zam. tamże 
ul. Piłsudskiego 32. Mocą aktu, 
zeznanego przed notariuszem 
Stanisławem Jankowskim w Bia
łymstoku w dn. 1 grudnia 1932 
roku. Repertorium nr. 2455 po
między Jankiem Goldsztejnem 
a małżonką jego Fanią-Fejgą z 
domu Wagman ustalona została 
wyłączność majątku i wspólność 
dorobku. 

w dniu 5 stycznia 1933 r. 
8124. Gastronom Jakób Gold

sztejn". Przedmiot: sprzedaż na
poi orzeźwiających, słodyczy, 
owoców i artykułów spożyw
czych. Siedziba: Białystok, ul. 
Sienkiewicza 36. Właściciel Ja
kób Goldsztejn, zam w Białym
stoku, ul. Sobieskiego 2. 

8125. „Józef Majewski". Przed
miot: eksploatacja autobusu. Sie
dziba: Białystok, ul. Sosnowa 
116. Właściciel Józef Majew
ski, zam. tamże. 

8126. „Budowa domów Juljan 
Zieliński". Siedziba: Białystok, 
ul. Warszawska 99. Właściciel 
Juljan Zieliński, zam. w War
szawie ul. Chmielna 89. 

w dniu 11 stycznia 1933 r. 
8127. „Sprzedaż skór wyro

bionych Achsa Asz" Siedziba: 
Białystok, ul. Szkolna 2. Właś
cicielka Achsa Asz, zam. tamże. 

8129. „Sprzedaż skór Szloma 
Bachrach" Siedziba: Białystok, 
ul. Rynek Kościuszki 42. Właś
ciciel Szloma Bachrach, zam. 
tamże, ul. Katuszyńska 4. 

w dniu 23 stycznia 1933 r. 
8131. „Sklep spożywczy Szej-

na Karp" Siedziba: os. Gródek, 
pow. Białostockiego, ul. Krzy
wa 3. Właścicielka Szejna Karp, 
zam. tamże. 

8133. „Herbaciarnia J o s p a 
Smurło" Siedziba: Białystok, Ry
nek Kościuszki 26. Właścicielka 
Jospa Smurło, zam. tamże ul. 
Sienkiewicza 33. 

8134. „Manufaktura Jezekiel 
Zachary" Przedmiot: sprzedaż 
manufaktury. Siedziba: Biały
stok, ul. Żydowska 2. Właści
ciel Jezekiel Scharja vel Za
chary, zam. w Białymstoku, ul. 
Sienkiewicza 14. 

w dniu 21 stycznia 1933 r. 
6029. „Etla Stekolszczyk i 

S-ka, spółka firmowa" Przed
siębiorstwo prowadzone będzie 
nadal jednoosobowo pod firmą: 
„Etla Stekolszczyk" Przedmiot: 
detaliczna sprzedaż produktów 
spożywczych. Siedziba: Biały
stok, Rynek Kościuszki 12. Właś
cicielka Etla Stekolszczyk zam. 
tamże, ul. Rynek Kościuszki 11. 
Spółnik Jeruchim Kirzner wy
stąpił ze spółki z dniem dzi
siejszym. 

Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnięte zostały następu

jące dodatkowe zgłoszenia 
pod nr. nr. 

w dniu 22 listopada 1932 r. 
7064. „Sorzedaż sukna M. 

Wisznia i G. Ochrymski i Ska, 
spółka firmowa" Spólnik Szmu-
el Górnicki wystąpił ze spółki. 

w dniu 13 grudnia 1932 r. 
7388. „Restauracja „Knyszy-

nianka" Edward Jabłoński" Fir
ma przedsiębiostwa została zmie
niona i obeenie nazwa jej brzmi: 
„Restauracja „Knyszynianka" 
Wacław Kuczyński". Siedziba: 
m. Knyszyn, pow. białostockie
go, ul. Rynek 11 Listopada. 
Właściciel Wacław Kuczyński, 
zam. tamże. Przedsiębiorstwo 
przeszło ze wszystkiemi akty
wami i pasywami na własność 
Wacława Kuczyńskiego. 

w dniu 28 grudnia 1932 r. 
6097. „Biuro Inżynieryjno Bu

dowlane inż. W. Filanowicz i 
B. Suchowolski, spółka firmowa" 
Siedziba przedsiębiorstwa zosta
ła przeniesiona z- Białegostoku 

do Warszawy przy ul. PI. Kra
sińskich 6/7. 

w dniu 31 grudnia 1932 r. 
2001. Firma: „H. Kahn i D. 

Rejskind przemysł leśny, spółka 
firmowa" Przedsiębiorstwo zo
stało z rejestru wykreślone. 

7696. „Fabryka polewy do 
kafli Mojżesz Szczupak i Ska, 
spółka firmowa" Spólnik Łazasz 
Grosman upoważnił Wolfa Mu-
lera, zam. w Białymstoku ul. 
Piękna 1 do zastępowania go 
w pomienionem przedsiębior
stwie w najobszerniejszym za
kresie, do zawierania i rozwią
zywania wszelkiego rodzaju u-
mów, zeznawania aktów pry
watnych i notarialnych, do od
bierania należnych mu kwot 
pieniężnych, do reprezentowa
nia go przed wszelkiemi wła
dzami, urzędami, osobami i w 
sądach z prawem substytucji. 
Mocą aktu, zeznanego przed 
notariuszem Kazimierzem Dzie-
końskim w Grajewie w dn. 24 
grudnia 1932 r. Rep. nr. 788 Spól
nik Eljasz Fejgin sprzedał swój 
udział w spółce pod firmą: „Fa
bryka polewy do kafli Mojżesz 
Szczupak i Ska, spółka firmo

wa" przy ul. Poleskiej 8, ze 
wszelkiemi prawami i obowiąz
kami Łazarzowi Grosmanowi, 
zam. w m. Grajewie, pow. Szczu-
czyńskiego. 

w dniu 5 stycznia 1933 r. 
7709. „Manufaktura Guta Le

win" Firma przedsiębiorstwa 
została zmieniona i obecnie na
zwa jej brzmi: „Girsz Lewin" 
Przedmiot: sprzedaż manufaktu
ry. Siedziba: Białystok, ul. Ku
piecka 17. Właściciel Girsz Le
win, zam. w Białymstoku, ul. 
Waszyngtona 10. 

w dniu 11 stycznia 1933 r. 
7740. „Drobna sprzedaż desek 

i materiałów budowlanych Ida 
Maryńska". Przedsiębiorstwo zo
stało wykreślone z rejestru. 

w dniu 23 stycznia 1933 r. 
2222. „Sklep spożywczy Julja 

Srzedzińsria" Firma przedsię
biorstwa została zmieniona i o-
becnie nazwa jej brzmi: „Sklep 
spożywczy Julja Suchocka" Sie
dziba: Białystok, ul. Alta 18. 
Właścicielka Julja Suchocka, 

m, tamże. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 

Wydawca - MARJA LUPKIEWICZ-LEWAltDOWSKA. 
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